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Reprezentacya Galicy i 
w przyszłym parlamencie.

Lwów, 27 grudnia.
Pogłoska twierdzi, że nowy parlament zbie­

rze się w pierwszym tygodniu lutego. Rzecz to 
jednak jeszcze nie postanowiona. Tern mniej mo­
żna dziś wiedzieć, jak się ułoży stosunek stron­
nictw w nowej izbie, skoro wybory zaledwie w 
jednej trzeciej «tęś> dopiero dokonane. Byłoby 
też rzeczą zupełnie bezcelową, przelewaniem z pu­
stego w próżne — dziś zabawiać się we wróżby 
co do przyszłego składu izby i stosunku stron­
nictw w jej składzie.

Lecz bardzi aktualne, bardzo doniosłe zna­
czenie praktyczne dla kraju naszego ma pytanie, 
czego możemy się spodziewać po nowej reprezen- 
tacyi n a s z e g o  kraju w przyszłej izbie? To py­
tanie musi być wcześnie przedyskutowanem w 
kraju, dokąd posłowie nowowybrani są jeszcze 
w domu i pozostają pod bezpośrednim wpływem 

e wiedeńskich stosunków, ale opinii publicznej 
-i kraju, opinii swoich najbliższych, swoich kół
wyborczych.

W alka przedwyborcza pomiędzy rozmaitemi 
s tro n n ic tw am i obracała się u nas około jednego 
pytania zasadniczego, według którego dzieliły się 
stro n n ic tw a  a mianowicie około pytania : z Ko­
łem, czy przeciw Kołu polskiemu?

Wiadomo, źe w 55 dokonanych wyborach 
x kuryi powszechnej, gmin wiejskich i miast, 
stanowczo objawiła się ogromna przewaga tych, 
którzy stoją wiernie przy Kole polskiem, nad 
j»go przeciwnikami. I  jeżeli doliczy się do za­
stępu ty®11 posłów z kuryj ludowych, którzy 
wstąpią do Koła, jeszcze 23 posłów z Izb han­
dlów o-przemYsłowych i z kury1 wielkiej własno­
ści ziemskiej, którzy mają być wybrani dopiero 
w ciągu pierwszej połowy stycznia p. r. a nie­
wątpliwie w s z ys c y wstąpią do Koła polskiego, 
to jest rzeczą pewną, że Koło polskie będzie za­
liczało się liczebnie w przyszłym parlamencie do 
najsilniejszych klubów.

Jeżeli bowiem skojarzeni teraz stojołow- 
szczycy i ludowcy wstąpią do Koła, co jest pra- 
wdopodobnem, gdyż są to sami włościanie, któ­
rzy zapewne tuzem chodzić nie zechcą, liczyłoby 
Koło polskie 68 głosow, gdy w dawnym parla­
mencie należało do Koła tvlko 56 posłów. A gdy­
by — co także jest prawdopodobnem, czterej po­
słowie, należący do stronnictwa Rusinów ugodow- 
ców, weszli w przyszłym parlamencie w jakiś 
stosunek stałej łączności z Kołem polskiem, za­
miast wiązać się z Kroatami i Słowieńcami, to 
z 78 posłów galicyjskich pozostałoby tylko sze­
ściu socyalistów i romaóczukistów poza związ­
kiem 72 polskich i ruskich posłów, hołdujących 
programowi autonomicznemu zasadzie solidar­
ności w działaniu we Wiedniu n a  z e w n ą t r z .

Byłoby to jednak optymizmem nie do da­
rowania, gdybyśmy chcieli oddawać się złudze­
niu, ie  przyszłe Koło polskie w Radzie pań­
stwa, jakkolwiek imponujące liczebnie, będzie

takiem samem co do wewnętrznej łączności or­
ganicznej, jakiem ono bywało dotychczas. I  da­
wniej bywały stronnictwa w Kole, które ścierały 
się z sobą często nawet bardzo ostro — ale gdy 
na zewnątrz działanie Koła było ściśle jednoli- 
tem, to owe stronnictwa miały raczej znaczenie 
o d c i e n i ,  niż stronnictw odrębnych. Po prostu, 
na zewnątrz nie znać ich było i tylko w publi­
cystyce, a po części w kraju, występowały na 
jaw wyraźniej, dzielące je pomiędzy sobą różnice.

Teraz będzie inaczej. Koło polskie w par­
lamencie wiedeńs. im stanie się bardzo- oedobnem 
do sejmu naszego i wszystkie antagonizmy, dzie­
lące stronnictwa sejmowe przeniosą się żywcem 
do Wiednia — pomiędzy cztery ściany sali obrad 
K oła, polskiego.

Będzie więc tam nieraz wrzało i kipiało — 
a zwłaszcza w pierwszych czasach, gdy opozy 
cyjni posłowie nie będą jeszcze mieli czasn roz­
glądnąć się w niewesołej sytuacyi wiedeńskiej, 
która z pewnością ostudzi prędko ich ferwor, a 
gdy każdemu z nich będzie pilno, ażeby — ins 
Fensłer hindus — pod adresem swoich wybor­
ców, wystąpić jak najbundziuczniej z hasłami o- 
pozycyjnemi.

Poseł Romanowicz oświadczył w sejmie, że 
po to idzie do Wiednia, ażeby tam „rozbijać so­
lidarność Koła polskiego." I  można mu wierzyć 
że słowa dotrzyma. Gdyby inaczej działał, zane­
gowałby całą swoją dotychczasową przeszłość po­
lityczną.

Przypuszczać można, że najniiższy jego 
przyjaciel polityczny poseł Rotter, jakkolwiek 
znacznie więcej radykalny od p. Romanowicza, 
w działaniu na seryo, na wielkiej widowni par­
lamentarnej, uważniej będzie się liczył ze sło 
wami, niż np. w ujeżdżalni poa Kapucynami 
w Krakowie. Nie będzie tam już zresztą tego 
posła liberalnego, który lubiał wchodzić w kon­
szachty tajemne ze stronnictwami lewicy na 
własną rękę.

Włościanie z obozu ks. Stojałowskiego 
i ludowcy pozbawieni bezpośredniego wpływu 
swoich mistrzów, którzy ich bałamucili w po­
przedniej kadencyi, nie liędą szli inaczej, jak 
idą w sejmie tj. opozycyjnie, ale rozważnie 
i spokojnie, a przedewszystkiem patryotycznie.

Krótko mówiąc, przygotować się należy w. 
przyszłem Kole Polskiem na gorące i mnie. lub 
więcej bardzo nawet gwałtowne czasami walki 
wewnętrzne. Ale niech się nie cieszą ci, którzy 
sądzą, że uda się zachwiać główną zasadą, na 
której opiera się istota tej najważniejszej po sej­
mie, naszej narodowej instytucyi politycznej. Idea 
solidarności narodowej wyjdzie z tych zapasów 
zwycięsko — a może nawet odmłodzona i . wzmo­
cniona.

Koło Polskie w przyszłym parlamencie bę­
dzie więc nie tylko liczebnie, ale i organicznie 
silniejszem. A od tego zależy lepsza przyszłość 
kraju.
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Od jednego z bardzo gorliwych kapłanów, 
znających wybornie stosunki zarówno bukowiń­
skie, jnk i wschodniej części naszego kraju, 
otrzymujemy następujące uwagi:

Z okazyi obsadzenia stolicy arcybiskupiej 
we Lwowie poruszoną ostał? w kompetentnych 
kołach myśl rozdziału ̂  naszej archidyecezv; na 
dwie dyecezye od-^mc. Wlieść o tern doszła do 
uszu kilku kapłanów naszych, oDecnie na Buko­
winie pracąjących, którzy tam zrodzeni, po- 
czuwąją się do narodowości niemieckiej. Nie­
stety! kilku tych księży dało się owiać duchowi 
pangermańskiemu, któremu poddał się na Buko­
winie cały obóz niemieckich liberałów. Szowini­
stom tym jest polska ludność jak wszędzie, solą 
w oku, a zgermanizowanie jej uważają za swój 
wielki narodowy obowiązek. Uszczuplają więc, 
gdz e mogą. polskie nabożeństwa, rugują polski 
język ze szkół i wcale się nie kryją — szczegól­
niej w ostatnich czasach — z niechęcią do wszyst­
kiego, co polskie.

Liberalne żywioły niemieckie uradowane tym 
nabytkiem tak cennych sprzymierzeńców, utwier­
dzają ićh w tych uczuciach i w ten spoób zro­
dził się na Bukowinie przykry bardzo rozdział 
wśród i tak małej tylko garstki katolickiego du­
chowieństwa.

Naturalnie, że wobec takiego stanu rzeczy 
nie mogło braknąć ludzi, którzy chcieliby wyko­
rzystać ten prąd dla siebie. Znalał się szczegól­
niej ksiądz jeden, który niezadowolony z godno­
ści i tytułów już otrzymanych, zapragnął zostać 
bukowińskim biskupem. I zakrzątnął się koło spra­
wy jak umiał. Zaczął poruszać liberalne sfery na 
Bukowinie i we Wiedniu dmąc z całych sił w 
niechęć Bukowiny do jakiegokolwiek związku z 
Galicyą i w duchu pangermańskim i we wszyst­
kie hasła separastyczne liberałów Niemców. Cała 
akcya atoli została na szczęście mocno sparali­
żowaną i o wyłączeniu Bukowiny z archidyece- 
zyi lwowskiej nie ma dziś mowy.

Natomiast otwartą zostaje jeszcze kwestya 
podziału archidyecezyi lwowskiej, Stolica św. 
itara się bowiem o A  ze względu na dobro ma­
rnej arek. dyecezyi — dooro, mądrze zrozumiane. 
Nowa dyecezya ma być erygowaną w jednem 
z miast wschodnie’ Galicyi, a zatem będziecząst ką 
Kościoła polskiego i tylko Polak zasiądzie aa 
niej. Dlaczego o to Stolica św. stara, rzecz jasna 
i prosta.

Pierwszym i najważniejszym powodem jest, 
że Stolica św. pragnie doczekać się tego, aby 
zarówno we Lwowit, jaki w nowej dyecezyi ma­
jącej być utworzoną biskupi czynnie rządzili a 
nie zapisywali tylko stosy aktów, śród których 
znaleść biskupa przyszłoby nieraz tytko z trudem 
i wysiłkiem niemałym. Zawsze był regimen ani 
marum  — ars arłium ; dzisiaj jest nim w nie 
Dorównanie większy sposób. Zasadza się on naj 
pierw na wpływie osobistym biskupa na kapła­

nów, na tym żywym związku, ciągłym i systema­
tycznym, który jest podstawą pomyślnej, bo je­
dnolitej i ześrodkowanej pracy kleru. Wiemy o 
kapłanach, którzy lat 30 biskupa niewidzieli, 
o parafiach, do których od stworzenia świata aż 
do lat ostatnich .biskup niezawitał, a w których 
lat 25 całych nigdy noga ks. dziekana nie po­
wstała. Do podpisania księgi metrykalne przywo­
żono o mil 4 do pobliskiego miasteczka, gdy zje­
żdżał ks. dziekan i koniec. Znamy kapłana od 
latfcrO będącego na bardzo trudnem stanowisku; 
przez cały ten czas nigdy go się nikt nie zapy­
tał: „a jak sprawiasz swój urząd, jakie masz
trudności, czy ułatwienia, jaki skutek twej pra­
cy ?“ Czy to rządy ? Czy to po myśli Kościoła, 
czy to cura animarum?

Gdy pewnego wikarego przenoszono z pod 
Lwowa w kołomyjskie, prosił on we Lwowie o 
informacye, co to za ksiądz ten jego nowy pro­
boszcz, jakie tam stosunki na parafii etc. Poka­
zało się, że wszystkie kompetentne osoby nie 
mogły pytającego w niczem poinformować; księ­
dza tego, lat 40 będącego na miejscu, nikt nie 
znał, nikt nigdy nie widział i nikt krom układa­
jącego szematyzm o jego istnieniu nic bliższego 
nie słyszał

Wśród takich warunków stało się położę 
nie kościoła katolickiego w Galicyi wschodniej 
wprost groźnem i nad wyraz trudnem, a istnie­
nie obrządku łacińskiego jest po prostu zagrożo 
ne i to nie na żart, ale bardzo na seryo

My Polacy nigdy nie mieliśmy dość zmysłu 
praktycznego dość rozumu, by coś przewidzieć 
na bodav dalszą metę Rządziliśmy się sercem 
prawda że poczciwem i szlachetnem, jak się 
niem i dziś rządzimy, ale straszniej mało 
zdrowego rozsądku, praktycznego rozumu po­
siadaliśmy. Kolonizowaliśmy Ruś najle­
pszą krw.ą naszą — milionami jednostek naj­
tęższych, kapitałami inteligencyi polskiej i bo­
gactw polskich. Ale nie mieliśmy dość rozumu, 
aby ubezpieczyć te mii ony i tym milionom za­
chować ich religię, ich narodowość. I Bóg nas 
pokarał za to.

Te miliony dusz rzucone na pastwę dzikiej, 
zwierzęcej szyzmy wionęły potem nienawiścią pie­
kła przeciw niebacznej swej matce Polsce. 
ffiTHIeTniCcy iKostUścy Żelażn.aki . Gonty z Ca ■ 
łą chmurą rezunów to była odpowie Jź spra­
wiedliwości dziejowej na nasz grzech ciężki opu­
szczenia. Dziś nie lepiej. Do ostatniej doby naj­
nowszej niewiele kto myślał o tem, by ratować 
łacinników na Rusi, miliony zginęły na zawsze 
dla wiary i ojczyzny.

Jeden z ks. katechetów przeczytał piszące­
mu kilka miesięcy temu imiona rdzennych Rusi­
nów w jednem z gimnazyów Galicyi wschodniej, 
Jacenty Mazur, Kazimierz Jacenta, Ludwik Wi- 
niarz, Miklaszewski Ludwik, Samotułka Karol 
Kołodziej Józef itd. Możemy wskazać całe wsie, 
które aż do resztek maldfikich poprzechodziły na 
obrz. ruski. Po spraw edliwości powinniby Rusini 
niektórym księżom łacińskim powznosić pomniki 
za przysporzenie im tylu Rusinów. Popatrz kto

ciekaw na cały powiat stryjski i żydaczowski; 
w kołomyjskie i gdzie zechcesz, zapłaczesz wszę­
dzie. To straszna nasza wina — to po prostu 
zdrada kościoła i ojczyzny

Miejmy odwagę powiedzieć głośno, co bez 
wyjątku mówimy po cichu. Niebezpieczeństwo 
jest — i tak rozumie to Rzym. Drugim przeto 
celem erygowania nowej dyecezyi jest ratowanie 
jednostek ob. łac ., rozrzuconych po wschodniej 
Galicyi a skazanych wśród dzisiejszyeh stosun­
ków szczególnie po wsiach, na niechybne wyna­
rodowienie, gdy przypadkiem nie ma w tej wsi 
łac kościoła To też niepożyte zasługi położył w 
dyecezyi lwowskiej ks biskup Puzyna. On zro­
zumiał, że potrzeba nam kaplic, bodaj małych po 
wsiach, aby rozprószonym łacinnikom stworzyć 
punkt oparcia dla ich potrzeb religijnych. Musi­
my budować kościoły i kaplice, musimy oddawać 
się najgorliwiej katechizacyom, ekskursyom, mi­
mo wielkich przestrzeni, okropnych dróg i wsze­
lakich utrudnień. Liczba księży łacińskich winna 
się zdwoić i ztroić, by podołać pracy pasterskiej 
w dzisiejszych stosunkach. Lud potrzebuje księ­
dza widzić często; ten ksiądz powinien znać 
swego parafianina osobiście, stykać się z nim,naj­
częściej, odwiedzać go w jego chacie, rozumieć 
jego ból, dzielić jego radość — wówczas łacin 
nik nie da się oderwać od swego obrządku, a 
Polak od swej narodowości. Ale na to potrzeba 
pomnożyć liczbę księży w trójnasób, parafie dzie­
lić, ekspozytury tworzyć — słowem potrzeba uży­
wać w bożej aptece złożonych środków, by się 
ratować od zguby.

Sejm nasz łamie sobie głowę nad różnemi 
sprawami; a nie pam ta na najważniejszą, że 
co raz więcej usuwa nam się ziemia z pod nóg, 
bo ją przez nieuctwo i lenistwo, przez życie nad 
stan i niedostrojenie się do warunków nowych, 
tracimy, że marnieją i giną na zawsze, nie raz 
nawet we wrogów imienia polskiego przedzier- 
gają się tysiące Polaków, bo pozwalamy im 
wynaradawiać się.

Te wszystkie powody niewątpliwie tą tak 
słuszne, iż życzyć sobie tylko musimy, aby rze­
czywiście jak najrychlej zamiar Stolicy św. został 
urzeczywistniony.

Rewelacye wyborcze.
lw ów , 27 grudnia.

Utrzymuje się pogłoska, ić mandat złoży 
albo Macie, Fijak, wybrany z V kuryi wadowi­
ckiej lub też Jan Kubik z IV kuryi bialskiej aby 
ks. St( jałowsaiemu umożliwić kandydowanie i 
wybór. Ostatni numer Wieńca zawiera artykuł 
wstępny „Dzięki Bogu i za to — cześć ludowi “, 
w którym ks. Stojałowski staje na stanowisku 
zwycięzcy albowiem „nie tylko nasze dawne czte­
ry mon daty utrzymaliśmy, ale jeszcze i piąty zdo 
byli." Naturalnie ks. Stojałowski nie porównuje 
obecnego wyboru z r. 1897 ale z ostatnim cza­
sem, gdy ks. Szponder, Danielak i Zabuda wy­
brani jako stojałowczycy, następnie ks. Stojałow-
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Podwójna nić.
Napiiała

Miss Ellen Tborneycrofl Fowler.
lOiąe dalszy).

— Toteż się nigdy nie ożeniłem. W ciągu 
życia spotkałem dużo młodych kobiet powabnych 
i dobrze wychowanych, ktoreby były gotowe po­
święcić własne swoje sercowe skłonności w na 
dziei zdobycia tytułu lady Le Mesurier 1 objęcia 
berta władczyni nad Greystone’m, ale nie chcia­
łem, by mnie brano razem z majątkiem tak jak 
jaką przynależność jego i to najmniej ważną. Mam 
wady, przyznaję, ale poświęcanie się dla drugich 
nigdj nie należało do ich liczby. Koniec końców 
porzućmy na teraz wszystkie te ciekawe i ro­
mantyczne tematy, a weźmy się do jakiego po­
siłku. Musisz być głodny z drogi.

Gdy się Jan nąleżycie posilił, stryj oprowa­
dził go po całym domu i ogrodach, a im bliżej 
się Jan przyglądał Greystone’owi, tem rozkosz- 
niejszem mu się wydawała ta posiadłość.

Obaj z ,  j O d i i  O l l l l l Ć  W V, i d l . M I  p l A i - y 1-  j  

nym. T^logiwali im upudrowani należycie poko- 
jowcy i podawali na biesiadę wszystkie delika­
tesy sezonowe i z poza sezonu. Sir Roger bawił 
swego brntanka opowiadaniami wypadków ze 
swego życia i epigramatami zawierającymi do- 
świądczsnia w nich nabyte. Jan dziwił się by­
strości umysłu i brakowi serca u małego stryja 
swego i słuchał go, wcale nie zbudowany jogo 
głowami.

Nazajutrz wypadła niedziela.
— U mnie jest regułą, że chodzę w nie­

dzielę rano do zboru — oświadczył Sir Ro­
ger na śniadaniu. Uważam to za objaw uszano­
wania, jakie winien kolator proboszczowi swej 
parafii — ale dziś ty pójdziesz tam za mnie.

— Dobrze, sir — zgodził się Jan, porając 
się ze smażonymi nerkami.

— Skoro ktobądź z naszej rodziny zjawi 
się w ławce kolatorskiej, to przecie dla pastora 
to rzecz bez znaczenia, kto to taki.

— Domyślam się, że stryj chce powiedzieć, 
iż mu wszystko jedno czy jest dwóch czy jeden.

— Właśnie to. Dla zboru to jednaka grze­
czność, a dla nas mniej trndu.

Jan się roześmiał.
— Cóż to za rodzaj człowieka ten nasz pa­

stor? — zapytał.
— Bardzo rozumny człowiek, spędził życie 

na pastorstwie w wielkiej parafii londyńskiej, 
mało się na śmierć nie zamęczył tam pracą nad 
siły i dla spokoju przeniósł się do Greyatonu. 
Znowu jeden z tych pierwotnych ludzi, który rze­
czywiście wykonywa to, co głosi i postępuje zgo­
dnie ze swoimi przekonaniami.

— Podziwiam ludzi, którzy postępują w 
myśl swoich przekonań — zrobił ostrą uwa­
gę Jan.

Slryj jego uśmiechnął się, nalewając sam 
sobie filiżanaę herbaty.

— Młodzież to zawsze robi; to przecie je­
den z przywilejów młodości wierzyć w dosko­
nałość, a jednem z jej zajęć starać się ją o 
sięgnąć.

— Dobry z niego kaznodzieja? — zapy 
tał Jan.

— Układa swoje kazania w ten głównie 
sposoD, który ja nazywam stylem słownikowym,

to znaczy, że się zniża do swoich słuchaczów, 
zgóry przypuszczając, iż jego owczarnia tak samo 
nie zna słowników, jak i biblii. I wykłada im 
wielkie znaczenie zwykłych słów. Mam to szczę­
ście, że posiadam dobry słownik, to też jego ka­
zania nie czynią na mnie wrażenia, ale dla 
każdego, kto nie jest w tak pomyślnej sy­
tuacyi, wyobrażam sobie, że muszą być nieoce­
nionymi.

Polem sir Roger zabrał się do rozwijania 
swoich poglądów na kaznodziejstwo w ogólności 
i poglądy te były zajmujące chociaż nie zyskały 
aprobaty słuchacza.

Jan, jak się zobowiązał, poszedł do starego 
zboru greystone’skiego, usiadł w ławie, wyglądają­
cej na skrzynię z wyciętem w jej ścianie ckien 
kietn, podobnem do małych otworów po parlato- 
ryach klasztornych i patrzał przez nie na świat 
— albo raczeJ na zbór i na kamienne podobizny 
sir Lionela i lady Le Mesurier, którzy żyli na 
świecić i pomarli, zanim jeszcze Tudorzy zaczęli 
panować w Anglii. Gdy patrzał tak na ich spo­
kojne kamienne twarze, zapytywał się w duchu, 
czy sir Lionel ożenił się dla miłości, czy dla 
gruntu 1 czy „pani Eleonora, :ego niowiasta“ 
miała brwi krótkie, czy też długie.

— Dziś już nic po tem sir Lionelowi — 
myślał Jan, gdy tak spoglądał na starożytnego 
wojownika, pogrążonego w śnie wiekowym, — 
czy małżeństwo jego wsypało nowe stosy pienię- 
Izy w kufry jego, esy też dołączyło nowe grunty 

do ziem Greystonu, lecz to tylko dziś go obcho­
dzi gdzieś tam i w jakiś niezaany sposób, czy 
sprzedał swoje przyrodzone prawo do miłości za 
miskę jadłn, czy też stał się człowiekiem lep- 
ezym na ziemi i na wieczność całą wybierając 
co najlepsze, \  pózwalając minąć temu, co mniej 
dobre.

Gdy tak Jan siedział w starej ciasnej ławce, 
między pomnikami pomartych i minionych Le 
Mesurier’ów, otrząsnął się z obezwładniającego 
wpływu, wywieranego nań przez wyrozumowany 
sarkazm stryjowski,

I czuł, że ci śpiący jego przodkowie mu­
sieli mieć szlachetniejszą wiarę i serce pełniej­
sze miłości niż ten, który dziś władał Greysto- 
n’em na ich miejscu, bo inaczej nie mogliby 
nigdy walczyć iak bohaterowie a żyć jak prawi 
synowie Anglii i nie byliby odeszli na spoczynek 
z tym spokojnym uśmiechem, jaki widział na ich 
rzeźbionych licach.

I doszedł do wniosku, źe ci dzielni orości 
żołnierze warci byli sto razy więcej od takiego 
dowcipkującego cynika, jaki obecnie zajmował 
ich m ejsce i nosił ich nazwisko — i że o wiele 
lepiej jest wstępować w ich, niż w jego ślady.

Pastor miał doskonałe kazanie, które było 
pokarmem dla głodnych duchów wielu jego ubo 
gich parafie'’, chociaż też równocześnie i pastwą 
weny satyrycznej u niejednego z bogaczów z po­
między nich.

Po nabożeństwie przedstawił się Janowi 
i zaprowadził młodego człowieka do plebańskie­
go ogrodu oglądać rozkwitające ktfiatki wio­
senne.

— Jestem kawalerem, musi pan wiedzieć
— rzekł z serdecznym uśmiechem na ustach, 
który sprawiał, że obcy czuli się w jego towa 
rzystwie tak, jakby go ściśle znali od lat wielu
— i tylko kwiatki mam, one tylko mogą mnie 
witać w domu. Muszą też być dla mnie tem, 
czem żona i dzieei są dla szczęśliwszych ludz;

Jan z uprzejmości obejrzał ogród starannie 
utrzymany, a otaczający malowniczy stary budy­
nek plebanii, później zaś i on i pastor zaczęli 
rozmawiać o innych rzeczach.

Mr. Cartwright był człow .ekiem, z któryi»
każdy chętnie rozmawiał, bo o sprawach drugich 
myrlał więcej, niż o własnych. I  w rzeczywi­
stości nie miał nic, coby mógł nazwać godną 
wzmianki własnością swoją — oprócz pakietu 
starych listów ' pamięci, albo raczej obietnicy 
miłości, której śmierć nie miała stłumić.

We wczesnej swej młodości pokochał dzie­
wczynę i pracował i czekał na nią przez lat 
dziesięć.

Umarta, a w rok pe jej śmierci został za- 
mianowany wikarym bogatej parafii londyński^ 
tj. znalazł się raz wreszcie w swera życiu n* 
takiem stanowisku, na którem mógłby się był
ożenić.

Później został proboszczem greystoue’skim, 
przeniósł się do szczupłej plebanii i żył tam sa­
motny wśród ubogich i dla nich.

Nie spoglądał za siebie w czas przeszły, 
ani nie wołał: „zapóźno!" lecz patrzył przed 
siebie w wieczność i modlił się: J a k  dłupo 
jeszcze?"

Opnściwszy plebanię, Jan powrócił do dwo­
ru na drugie śniadanie, a popołudnie spęd “ ną 
wędrówce swobodnej po całym majątku itry-
jowskim.

Nie mógł się obronić uczuciu dumy na 
mvśl, że jego przodkowie przez tyle pokoleń po 
tych samych polach chodzili, ani nie mógł stłu­
mić w sobie pragnienia, aby stryj — mimo ** 
obecnie fideikonis był przerwany — zostawił 
mają ek swój jemn, jedynemu opróc? niego 
przedstawicielowi tej gałęzi ich rodu.

(G. d. n.)

Z powodu przeniesienia handlu do hotelu „George’a 
urządzam za zezwoleniem władzy

towarów łokciowych, bielizny damskiej i męskiej, oraz 
konfekcyi damskiej i dziecinnej.

Mikołaj litidwfg, Plac Maryaeki 1. S.
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•kiego opuścili. Godnem zauważenia jest także 
ż t gdy właśnit obecnie toczą się rokowania o 
konsolidacyę między stojałowczykami a ludowca­
mi, k8. Stojałowski zarzuca ludowcom, że w Wa­
dowicach zdradzili, głosując przy ściślejszym wy­
borze nie na niego, ale na Opydę.

(Koresp. Ga*. Kar.)
Przemyślany 25 grudnia.

Wiadomość o rozwiązaniu rady państwa 
przyjęliśmy z pewną obawą, sądząc bowiem z 
przebiegu ostatnich wyborów w r. 1897, które 
odbywały się nader burzliwie w niektórych miej­
scowościach kraju naszego, przewidywaliśmy, że 
teraźniejsze wybory wywołają jeszcze większe 
wstrząśnienia, oddziałujące tak fatalnie na ekr>no 
miczne i społeczne stosunki w kraju naszym. I 
rzeczywiście po pierwszej wiadomości o nastąpić 
mających wyborach rozpoczęły się agitacye wy­
borcze pomiędzy ludnością wiejską naszego po­
wiatu. Zwoływano wiece w różnych miejscowo­
ściach ciskano aa nich gromy na szlachtę t j. 
na taj zwanych obszarników i na inteligeacyę
p< sk rłaszano ich niemal za antychrystów, pi­
ją^. * ow ludu. Jednem słowem, poruszano
niew t iłtło a straszono ądem wiecznym i do- 
•zesUjiu tych, którzyby za kandydatem, wskaże, 
nym przez przewódców, głosować- nie chcieli. W  
miasteczku Glinianach, obdarzunem przez królów 
polskich różnemi przywilejami i nadaniami ma­
jątków ziemskich, rozburmistrzował się na dobre 
radykalizm ruski, rozszerzając swoją agitacyę na 
sąsiadujące z Glinianami wioski. Zdawało się, że 
lud cały pójdzie za tymi prowodyrami -  tymcza­
sem stało się przeciwnie. Większa łaska Boska 
niż zawziętość ludzka — kto wiatr sieje burzę 
sbiera. Prz1- 'oprzednich wyborach obiecywano 
ludowi, że sól oądzie tańsza a łany i lasy dwor­
skie podzielone zostaną pomiędzy ludność wiej­
ską, że podatki i inne ciężary publiczne, jak kon 
kureneye na szkoły, cerkwie i kościoły będą ob­
niżone — pod tym hasłem odbywały się wybory 
ostatnie do rady państwa w r. 1897 i z tego po­
wodu były tak burzliwe. Gdy jednakowoż żadna 
z tych obietnic spełnioną nie została, gdy cena 
soli nie potanisła, ani ciężary się niezmniejszyły, 
a ks. poseł więcej myślał o interesach swojej 
kasty, aniżeli o interesach ludu, otrzeźwili się 
włościanie ruscy i zaraz oświadczyli, że na księ­
dza żadnego głosować nie będą, a jeżeli poszli 
miejscami za swoimi księżmi, to tylko o tyle, o 
ile do tego byli przymuszeni i formalnie sterory- 
zowani. Jadąc na wybory pilnowali księża i diaki 
jwych wyborców a w mieście Przemyślanach sta­
rali sśf innym wyborcom odbierać karteczki, kre­
śląc na tychże naszegc a wpisując swego kan­
dydata.

Zorganizowana szajka pijanych agitatorów 
włóczyła się po mieście w czasie wyborów, od­
grażając się wyborcom, którzyby na kandydata 
naszego głosować Się ważyli. Wyborców z Tucz­
nego i UszLowic wybawili dopiero żandarmi z 
rąk tej szajki, wójta zaś z Turkocina, gdy wracał 
po wyborach do domu, napadli ludzie z Glinian, 
zapewnie namówieni przez agitatorów i pobił 
tak mocno, iź zaledwie żyw uszedł z ich rąk i 
sprawa ta oddaną została prokuratoryi państwa i 
*apfewne nie zostanie ukarana ręka lecz ślepy 
miecz. Takie to gwałty działy się w ciągu wybo­
rów i po wyborach a mniemam, że i w innych 
okręgach wyborczych tak samo dziać się musia­
ło. Zapewne ci sami podszczuwacze ludu prze­
ciw obszarnikom i wyborcom z nimi nie głosu­
jącym, "rzyczeć będą we Lwowie i Wiedniu w 
niebogłosy, że rząd ich terroryzował przy wybo­
rach — każdy jednakże z nas, który brał udział 
w wyborach, spotykał wyborców kryjących się 
przed prewodyrami, o ile chcieli oddać głos we­
dle swej woli i swojego .przekonaniu — niektórzy 
"•awet wyborcy ostro postawili ;ię Księżom, gdy 

rałtem im wydrzeć kartkę <k> głosowania 
'hcieli. Charukterystycznera jest, że po zgroma­
dzeniu dnia 5 bm., na któiem przemawiali tutaj 
kandydaci komitetu centralnego pp. dr. Niemen- 
towski i Weiser wyborca chłop Rusin, wypowie­
dział te słowa: „My mieszkańcy tego Kraju po­
winniśmy się miłować, nie idźmy za głosem 
tych, którzy zachęcają do niezgody, lecz za tymi, 
którzy sieją miłość Taż my chrestyane majem 
sia myłowoty a ty, kotryi chotiet neimwysly naj 
mene rozriżut, bo mij batko buł Rusyn a mama 
Polka”.

Oby cały nasz kraj. nasi tegocześni Sieciń- 
scy poszi za głosem tego chłopa ruskiego, aby 
niezgoda i warcholstwo nie pomięszało nam ję­
zyki ongi przy budowaniu wieży Babel.

____________ _ X X .

Z bieżącej chwili,
LWÓW 27 gr dni*.

Z poselstwa transvaalskiego w Brukseli do­
noszą, że Boerzy z pięciu rozmaitych stron, w 
sile conajmniej 15.000, wpadli do Kaplandu, gdzie 
się z nimi 10.000 ochotników połączyło, tak, iż 
położenie Anglików może się stać wielce kryty- 
eznem. Nadto zburzyli Boerzy dynamitem wiele 
m ostów  kolejowych, tak, iż zaprowiaulowanie 
Kitchenera j ' t  na seryo zagrożone.

Ta osts a wiadomość jest widocznie pe­
wną, skoro, jak nam telegram właśnie donosi, 
Kitchener osobiście wyruszył do De A ar, gdzie 
jak wiadomo, krzyżują się koleje na południu 
Oranii. Nadto donoszą telegramy, że Anglicy, 
ścigający Boerów, otrzymują cięgi a nawet do­
stają się do niewoli.

Prócz tych wieści hiobowych dla Anglików 
rzychodzi inna o b u n t a c h  w w o j s k u  a n ­

g i e l s k i  e m. Okazało się mylnem, jakoby ochot­
nicy południowo-australscy zbuntowali się i mu­
siano przeciw nim wytoczyć armaty, Natomiast 
ednak prawdą jest, że buntowały się kolonialne 
wojska południowo-afrykańskie i sam Kitchener 
przyznał, że pewien zastęp żołnierzy z dwóch 
korpusów wzbraniał się maszerować.

W Anglii dziwią się, że Dewet tak się za­
wsze wymyka ścigającym go kolumnom Kitche­
nera. Wyjaśnia to pewien oficer angielski, który 
w liście pisze sarkastycznie:

„Jest coś prawdziwie humorystycznego w 
teraźniejszej przewlekłej kampanii naszej w „ko­
lonii Oranii“. Ludzie, którzy jeżdżą bez wytchnie­
nia za Dewettem z Pretoryi do Bloemfontein a z 
Bloemfontein do Kapstadu śród orkanów pyłu i 
naprzemian ulew nawalnych, umieją s ę jeszcze 
zdobywać na koncepta i bawić dowcipami, któ­
rych źródłem są błędy ministerstwa wojny.

„Kolumna pewnego znanego i popularnego 
jenerała, która długie czasy hamowana była bra­
kiem koni a zbytkiem wozów taboru, nosi obe­
cnie popularne miano „Settle Imperial Circus”. 
Cyrk ten zabija sobie czas „oswabadzanem” 
miast oblężonych. Kolumna ta jest w pochodzie 
długa na 14 kilometrów a może codziennie zro 
bić tylko 16 kilometrów, po trzech zaś dniach 
marszu musi tydzień odpoczywać.

„Otóż gdy Boerzy zwietrzą nadciąganie 
cyrku, to wyjeżdżają o parę kilometrów za mia­
sto, które zajęli byli. Cyrk nadciąga „oswoba- 
dza“ miasto i niebawem dalej rusza — a Boe­
rzy wracają. „Cyrk nasz, powiadają żołnierze 
nasi, wtedy złapie jakiego Boera, kiedy żółw za­
jąca za łep ucapi". W ogóle można powiedzieć, 
że gdy głowa kolumny cyrku przybyła na prze 
znaczone miejsce, ogon jej dopiero wyrusza.
I ten cyrk chce schwytać Dewetta!u

Nareszcie się rozpoczęły u k ł a d y  z dele­
gatami c h i ń s k i m i ,  a właściwie tylko z je­
dnym z nich, bo Lihungczang jest chory i sta­
wić się nie mógł, a nawet może się całkiem 
usunie od rokowań. Co to znaczy? Dla mocarstw 
okoliczność to nieobojętna, i dlatego może Chiń­
czycy rozpuścili wiadomość o schwytaniu ks. 
Tuana.

Konstantynopolski korespondent Berliner 
Tageblałtu telegrafuje dwie ważne wiadomości. 
Najpierw co do n i e m i e c k i e j  stacyi węglowej 
na C z e r w o n e m  M o r z u  rzecz się tak ma, 
że Turcya wybuduje potrzebne budynki i po- 
brzeża, Niemcy zaś mają dostarczać węgla; tu­
reckie i niemieckie okręty wojennne i kupieckie 
będą lam traktowane na równo, ale o odstą­
pieniu jakiego terytoryum Niemcom mowy 
nie ma.

Druga wiadomość dotyczy niemieckiej kole 
w Małej Azyi: K o n i a - B a g d a d  B a s s o r a .  
Porta ma być teraz wielce nieżyczliwą dla tego 
projektu kolejowego, a że wybudowanie jej 
przez syndykat niemiecki leży w bardzo dale- 
kiem polu, więc Porta zajmuje się nowym pro 
jektem, który uważa za dogodniejszy pod wzglę­
dem strategicznym i dla którego znalazłby się 
syndykat zamożniejszy od niemieckiego, a nadto 
nowy syndykat nie wymagałby zagwarantowania 
przez Portę dochodu.

Nowy projekt prowadzi kolej ze Skutari 
(naprzeciw Konstantynopola) na Adabaser, Araa- 
sia, Kiwas, Diarbekir, Bitlis, Wan i Mosul z od­
nogą z Diarbekiru do Śródziemnego morza. Dal 
szw szlak szedłby torem wytyczonym przez Niem­
ców Porta daje wyraźnie do zrozumienia, że 
straciła zaufanie do przedsiębiorstwa niemieckie­
go, które też swoją nieczynnością, nie dopełnia­
jąc przyrzeczeń postradało koncesyę.

Nowy szlak sięgałby głęboko w ten półno­
cno-wschodni obszar lldałej Azyi, który co do bu­
dowy kolei Rosya dla siebie zasirzęgła

Skutki s z e r z e n i a  c y w i l i z a c y i  
europejskiej na d a l e k i m  W s c h o d z i e  
poczynają się dojmująco odbijać na Europie 
Z Tokio (stolicy Japonii) telegrafuje korespondent 
berlińskiej L o tt : „Japonia wyrabia teraz mnó 
stwo towarów, które dawniej sprowadzała z Eu­
ropy, a co więcej, zalewa już niemi kraje dale­
kiego Wschodu; konkuruje z Europejczykami aż 
do Singapore i do Indyj. Tak np. lampy w Chi­
nach, Syamie i Indyach są po największej części 
wyrobu japońskiego. Na przyszłoroczną wystawę 
w Hanoi (w francuskich Indochinach), na którą 
zaproszono wszystkie kraje azyatyckiego Wscho­
du, czyni Japonia wielkie przygotowania.

-Niedawno temu utworzyła Japonia w Bang­
koku (stolicy Syamu) muzeum handlowe, które 
pod kierunkiem rządu japońskiego) wyetawiło 
wszelkiego rodzaju wyroby japońskie. Sukces jest 
iuż teraz bardzo znaczny i muzeum z pewnością 
jeszcze większego dobije się znaczenia. Nawet 
Europejczycy w Bangkoku skrzętnie się posłu­
gują tern muzeum i tam zakupują towary."

Niechaj tak jeszcze Europa „scywilizuje" 
olbrzyma chińskiego, to będzie mogła zamknać 
swoje fabryki, sprzedać na materyał swoje floty 
handlowe i wojenne i zażywać wczasu o głodzie!

Stuletnia kwestya.
Są kwestye, których wieki całe nie mogą 

rozstrzygnąć. Do nich należy kwestya żydowska. 
U nas zajmowano się tą kwestyą nader gorliwie, 
z czego pozostały ślady w uchwałach prawodaw­
czych i w dość obfitej literaturze. Począwszy od 
Gallusa, nie ma krotmearza, któryby czegoś o ży­
dach nie wzmiankował. Zwłaszcza Długosz roz­
pisuje sie szeroko n Esterze Opoczyńskiej, wyje- 
dnywającej za przykładem swej biblijnej imien­
niczki u królewskiego kochanka wolności i przy­

wileje dla rodaków swoich.

Ani te luźne kronikarskie wzmianki, ani 
broszury i traktaty: Achacego Kmity, Sleszkow- 
skiego, ks. Wacława Mojeckiego, ani Worek Ju ­
daszowy Klonowicza, ani szereg bezimiennych 
rozpraw, do jądra kwestyi żydowskiej nie sięga­
ły. Podobnież i broszury z końca XVIII wieku, 
najczęściej okolicznościowe, gdy na sejmie czte­
roletnim poruszono sprawę żydów, jak np. „Ka­
techizm o żydach i neofitach“ „Kontrtałmudy- 
sta“ „Przechery w Koronie i na Litwie11 itp. 
miały przeważnie charakter i ton powierzchowny. 
Dopiero uczestnik sejmu czteroletniego, zasiada 
jący w komisyi zajmującej się reformą prawa o 
żydach Tadeusz Czacki pokusił się o zbadanie 
kwestyi gruntownie. Owocem studyów jego była 
rozprawa .0  żydach i karaitach" nadzwyczaj 
treściwie napisana, lecz obejmująca tyle fakty­
cznego materyału, że dotąd budzi podziw swoją 
zwięzłością i sumiennością, popartą cytatami se­
tek źródeł czerpanych przez autora z pierwszej 
ręki.

Lubo rzecz ta ukazała się w druku po raz 
pierwszy w 1807 r. w Wilnie u Józefa Zawadz­
kiego, to jednak lękopis był Znacznie wcześniej 
znany. Oto w dniu 7 grudnia 1800 r. w mieszka­
niu Stanisława Sołtyką na zebraniu członków 
ukonstytuowanego przed paru tygodniami (d 28 
listopada) towarzystwa przyjaciół nauk sekretarz 
Franciszek Dmochowski oznajmił obecnym, że 
podczaszyc pan Tadeusz Czacki z uorycka od­
czyta rozprawę o żydach Tym sposobem głośna 
praca znakomitego uczonego i wielkich zasług 
obywatelskich męża obchodzić może teraz wła­
śnie stulecie swego istnienia.

Broszura „O żydach i karaitach” liczy dwa 
wydania. Z nieb drugie Kazimierza Józefa Tu­
rowskiego (1860 r.) jest już wyczerpane, lecz 
znajduje się w wielu księgozbiorach prywatnych.

Czacki nie stawał na gruncie filosemickim, 
skoro we wstępie powiada: „Obcy wszystkim
narodom żydzi składają wśród nich jedną społe­
czność, której równe prawa rozkazują i niemal 
równe ciążą przesądy11

Prawdą to jest i dziś jeszcze, choćby przy­
toczyć tylko .Aliance Israelite11 i sprawę Drey­
fusa.

Czacki widząc w nauce radykalne lekar 
stwo na wszelkie rany i niedomagania społeczne, 
żąda przypuszczenia jak najszerszego żydów do 
źródła oświaty na równi ze wszystkimi innymi 
obywatelami, lecz stawiając to żądanie, kładzie 
moc warunków, znoszących odrębność narodową 
żydów: skasowanie żargonu, odzieży zwyczajo 
wej, szkół odrębnych talmudycznych, urządzeń 
rabiniczno-synagogalnych, o ile wkraczają w za­
kres prawodawczy, słowem zostawiając żydom 
religię nb kontrolowaną, nie pozwala na żadne 
wyróżnienia.

Szlachetny marzyciel widząc 900.000 czerni 
żydowskiej nietylko obcej ale i wrogiej otacza 
jącemu ją  społeczeństwu, mniemał, że przez zró 
wnanie praw i oświatę uspołeczni ową narośl i 
zieje z ogółem narodu, °k to się np. stało m u  
ta lis mutandis z Tatara pi, którzy, mimo wierno 
ści dla Mahometa.. przetworzyli się na wiernych 
synów Rzeczypospolitej.

Między innemi środkami zalecał Czacki przy 
uczanie żydów do rolnictwa. Opowiadał, że uda­
ło mu się 14 rodzin osadzić na roli w Porycku. 
Początkowo byli pomieszani z chłopami, lecz gdy 
to demoral żujący i rujnujący ekonomicznie wpływ 
na włościan wywierało, utworzył oddzielną kolo­
nię żydowską. I ta próba nie udała się, albo 
wiem jeszcze za życia Czackiego (umarł 8 lutego 
1813 r.) z owych 14 kolonistów tylko 5 pozo­
stało, reszta zaś, mimo /.wolnienia od pańszczy­
zny a nawet czynszów, uciekła.

W początkach siódmego dziesiątka naszego 
dogorywającego stulecia, plan Czackiego wszech­
stronniej margrabia Aleksander Wielopolski wy­
konał. I jakież wydał owoce? Czy oczek wane 
„uspołecznienie11 sięgnęło rdzenia kwestyj ? Czy 
zmniejszył się proletaryat, według wyrażenia 
Czackiego „obcych wszystkim narodom żydów 
czy grupa „uspołecznionych” przedstawia w ro­
bocie społecznej współczynnik dodatni ?

Wojna z małżeństwem.
Zanosi się na wojnę nie z małżeństwem, pań­

stwem takimi to a takimi, lecz z instytucyą małżeń­
stwa wogóle, a kampania ta rozpoczyna się oczywi­
ście we Francyi,uprzywilejowanym kra„u wszelkiego 
rodzaju dziwactw.

Sprawa tozwodów była zawsze we Francyi 
kwestyą literacką; smutnej pamięci p. Naquet 
sformułował tylko treściwie to, czego domagali 
się w teatrze, powieściopisarstwie lub ulotnych 
broszurach Augier, Dumas (syn) i całe plejada 
literatów. Obecnie na udeptaną .prrez poprzedni­
ków ścieżkę wstąpiła znana autorska firma Pa­
wła i Wiktora Margueritte’ów. B oparca udzielił 
im natychmiast Hervieu. Wyleją się znowu stru-. 
mienie atramentu, popłyną potoki efektownych 
frazesów. Felietoniści zajrzą do archiwów redak­
cyjnych z przed trzydziestu lat. Materyał jest 
obfity i gotowy.

O cóż chodzi właściwie pp. Margueritte’oin|? 
Pragną zmienić i przekształcić zasadę procedury, 
a raczej, chcą wrócić do iej formy, w jakiej 
rozwody zostały umożliwione za czasów konsu­
latu, jak je później określił kodeks Nupoleoński. 
Prawo Naquet’a, obowiązujące teraz we Francyi, 
dozwala rozwiązać małżeństwo jedynie na pod­
stawie przyczyn ściśle oznaczonych.

Takiemi przyczynami mogą być: wiarołom- 
stwo, nadużycia, obelgi czynne i przestępstwa 
1 ryminalne, pociągające za sobą wyrok hańbiący. 
Pp. Margueritte’om ta lista nie wystarcza. P ra-ś'

gną włączyć do niej i to w pierwszej linii zobo- 
pólną zgodę. — Nie chcę żyć z tobą dłużej — 
mówi mąż. — I ja  mam ciebie dosyć! — od­
powiada żona. Niech powtórzą te słowa przed 
trybunałem : a powód do rozwodu dostate 
czny.

W jaki sposób motywują autorowie „I)e- 
sastrę" swe dezyderaty? Dowodzą, iż stwierdzę 
nie przyczyn ściśle określonych czyni koniecznym 
długi i przykry proces publiczny. Jawne posie­
dzenia sądowe stają się miejscem, w którem piorą 
się brudy rodzinne. Sprawa rozwodowa łączy się 
wskutek tego zazwyczaj ze skandalem, który 
rzuca cień na dobrą sławę rodziny. Istnieje cała 
falanga dzienników, które wypełniają swe szpalty 
drastycznymi szczegółami z podobnych procesów. 
Jeśli dwoje ludzi wiąże się na gruncie wzajemnej 
zgody — konkluduje pp. Margueritte’owie — to 
dlaczegóż ta sama wzajemna zgoda nie ma wy­
starczać, aby każdą z nich poszło swoją drogą ?

Tego wszakże nie dość, bo może zajść wy 
padek, iż jedna strona nie godzi się na rozwód. 
Pp. Margueritte’owie nie wahają się wyrazić pra­
gnienia, by żądanie jednej strony wystarczało do 
otrzymania rozwodu.

Pod takiem hasłem rozpoczynają kampanię 
pisarze, znani w literaturze francuskiej.

Nie jest że to raczej wojna, wypowiedzia­
na instytucyi małżeństwa? Statystyka rozwodów 
z ostatnich lat poucza, iż prawo Naquet’a w tej 
formie, w jakiej istnieje obecnie, dało pole do 
licznych nadużyć i jeśli nie podkopało życia ro 
dzinnego we Francyi, to tylko dlatego, że ogół 
społeczeństwa żywi zawsze wstręt do rozwodów 
i nie daje im swej sankcyi. Kobieta rozw dząca 
się z jednym mężem, aby poślubić drugiego, 
okupuje najczęściej swe postępowanie wyklucze­
niem się z życia towarzyskiego.

Ostatnie zajścia w Melun dały jaskrawy 
tego przykład. Jakaś dama rozwiodła się ze 
swym mężem, aby zaślubić młodego oficera. Żo­
ny kolegów nie chciały jej przyjmować w swych 
domach. Ani okólniki ministra wojny, ani suro­
we kary, które posypały się na oficerów, nie 
zdołały przełamać tego uporu

W życiu trafiają się okrutne powikłania 
i bolesne dramaty. Zdarzają się wypadki, w któ­
rych związek małżeński staje się istną drogą 
krzyżową, możnaż jednak dla tego rodzaju wy­
padków, bądź co bądz wyjątkowych, rozluźniać 
węzły, na których opiera się ustrój rodzinny 
i społeczny? l’p. Margue itle’owie i Hervieu za­
galopowali się w swoich reformatorskich aspi- 
racyach; trudno przypuszczać choćby na chwilę, 
aby ogół wziął na seryo ich kampanię.

gdzie każdemu z nich udzielonoby jak najchę­
tniej informacyj wiarogodnych.

Zdrowie 0, ;a świętego.
Stan fizyczny Ojca Świętego, jak na jego 

lata podeszłe, jest przedziwny. Wprawdzie twarz 
i ręce mają barwę przeźroczysto białawą, jak 
gdyby nietylko włosy, lecz i krew siwieć mogła, 
rysy nabrały ostrości niezwykłej, ciało całe ze­
szczuplało i stało się lekkie, lecz wszystkie orga­
ny wewnętrzne znajdują się w stanie wyśmiem- 
tem i fukneyonują prawidłowo, tem bardziej, że 
Ojciec Święty jada bardzo niewiele i to potrawy 
ie, lekka pożywne, jak ryby, drób i owoce. Na­
pojów nie pija wcale, a czasem tylko us'a umo­
czy w kieliszku wina wypróbowanej czystości

Gdy ciało jest tak krzepk em, co mówić o 
duchu. Już oczy czarne, żywe, iskrzące się, mło­
de mówią, jaką siłę, moc, przenikliwość posiada 
umysł tego wielk;ego starca. A cóż dopiero jego 
czyny czy to będą wskazówki, udzielane kardy­
nałowi sekretarzowi stanu, czy innym członkom 
św. kolegium, czy redagowane przez niego eney 
kliki, czy pełne wyższej, niezien skiej niemal mą­
drości słowa, któremi darzy składając ch mu 
hołd pielgrzymów od naj możniejszych tego świata 
do małych i zupełnie maluczkich.

Jest to lampa, posługując się słowami dr. 
Lapponiego, lekarza domowego papieża, paląca 
wię jasnym płomieniem i mająca tego paliwa je ­
szcze na długo, na bardzo długo. Chyba, żeby 
ją wiatr nagły zagasił niespodziewanie! Umiar­
kowanemu i uregulowanemu trybowi życia, znaj­
dującego podnietę w ciągłej, rozumnie urozmai­
conej pracy, tak:  ̂ niebezpieczeństwo nie grozi.

Skąd pr/.ecież pochodzą alarmujące po­
głoski ?

Stosunki rzymskie wyjaśniają to dokładnie. 
Włochy liberalne są tak biedne, że nie mogą u- 
trzymać należycie swej prasy. Przytem dzienni­
ków namnożyło się bez liku. Prenumeratorów 
brak, anonsów mało, bo kupiec włoski jest za 
ubogim, by opłacać ogłoszenia. Jedyne ocalenie 
w funduszach prasowych rządu, który płaci za­
pomogi by z pomocą prasv wpływać na opinię 
publiczną i — w senzaeyi. Senzacyjna wiado­
mość podwaja sprzedaż ul czną. Stąd ciągła po­
goń za czemś niebywałem, drażniącem ciekawość 
mas.

Leon XIII i jako papież i osobiście jest 
mimo wszelkich zaprzeczeń kół wolnomularskich, 
radykalnych — nadzwyczajnie we Włoszech po­
pularnym Cóż tedy dz wnego, że snekulacya, nie 
zasługująca na miano publicystyki, peryodycznie 
i w coraz to krótszych odstępach czasu owłada 
tym tak wdzięcznym dla niej materyałem, jak 
zarowie Ojca św. i puszczcza w świat pogłoski 
o jego chorobie pozornie usprawiedliwione pode­
szłym jego wiekiem.

Z Rzymu owe pogłoski rozlatują się po 
świecie całym napełniając niepokojem wszystkie 
serca katolickie. Korespondenci rzymscy dzienni­
ków zagranicznych wolą także telegrafować wie- 
ci senzacyjne niż zgłesić się do Watykanu,

K R O N I K A .
Lwów, dnia 27 Grudnia.

Arcybiskup hr. Szeptycki — jak donoszą z 
Czerniowiec — wręczył bukowińskiemu prezyden­
towi kraju, bar. Bourgignionowi insygnia krzyża 
komandorskiego papieskiego orderu Grzegorza z 
gwiazdą.
‘ Minister dr. Leonard Piętak we czwartek 
po południu wyjechał z powrotem do Wiednia.

Mianowania. Minister skarbu zamiaaował 
w stużbie utrzymywania ewidencyi katastru po­
datku gruntowego geometrę ewidencyjnego II kl. 
Stanisława Latinka geometrą ewidencyjnym I kl. 
w X randze.

Prezydyum kra‘iwej dyrekoyi skarbu za­
mianowało koncep'owego praktykanta skarbu
Włodzimierza Nawratila koncepistą skarbu w X 
randze.

Sąd krajowy wyższy krakowski zamiano­
wał ofieyałami kancelaryjnymi kancelistów sądo­
wych : Walerego Jaklicza w Leżajsku Zysza Fel- 
da w Skawinie i Jana Węgrzyna w Żabnie.

Z armii. Na pogrzeb najstarszego wiekiem 
generała niemieckiego Blumenthala, który umarł 
w Berlinie omgdaj, wyjechał — jak nam donosi 
telefonemat wiedeński z 27 h. m. — z polecenia 
cesarza komendant korpusu wiedeńskiego generał 
Uexkuell.

Na wilię umarł w Gracu — jak nam do­
nosi telegram feldmarszałek porucznik austry- 
acki Hoffinger.

Doktorat August Rodakiewicz rodem z Ra­
dłowa w Galicy i, uzyskał dnia ł* grudnia br. na 
uniwersytecie w Heidelbergu — na podstawie 
rozDrawy agrarno-politycznej . o chłopach gali­
cyjskich” i egzaminu ustnego z ekonomii polity 
cznej, skarbowości i prawa narodów — stopień 
doktora multa cum Mude.

Marki pocztowe dawne, opiewające na cen­
ty można jeszcze mieniąc na nowe, opiewające 
na grosze, do 31 bm. Po tym terminie stracą już 
wszelką wartość wszelkie stare dswne marki 
z wyjątkiem tych, które zostaną naklejone na 
kartki pocztowej kasy oszczędności.

Linia telefoniczna do Wiednia w czwartek 
od godz. 12 min. 15 w połud. przerwana między 
Lwowem a Krakowem, wskutek czego depesz 
telefonicznych me otrzymaliśmy.

Heroaot a koleje państwowe. Znakomity hi­
storyk Hellenów jest niedoścignionym wzorem 
bezstronności. Opowiedział w którymś ustępie 
swoich dziejów, jak to same posągi bóstw, wy­
stawione na dowód zawartego pomiędzy dwoma 
miastami helleńskimi przymierza pokoju, gdy to 
przymierze zostało złamane, pospadały z ołtarzów 
i zaryły się w piasek. Do tej opowieści dodał na­
stępującą uwagę ja w to nie wierzę, ale może 
kto inny temu uwierzy.

Dorównać tej wzniosłej bezparcyalności nie 
sposób, ale naśladować ją  wolno każdemu.

Dla wrgody czytelników Gazety i dyrekcyi 
kolei lwowskiej drukujemy jej rozporządzenia, dę­
ty czące kolei. My niezupełnie je rozumiemy, ale 
może który z czytelników zrozumie.

Dziś ogłasza wspomniana dyrekeya:
Zmiana zakresu działania ładowni Kwa- 

czała. Na linii Sucha Skawce - Siersza Wodna 
otwartą została dnia 10 grudnia 1900 istniejąca 
ładownia Kwaczała dla ruchu osobowego i ruchu 
pakunkowego za opłatą naleiytości w atacyi 
przeznaczenia. Bilety jazdy będą wydawać kon­
duktorzy w pociągu.

Adryatycko-saski związek kolejowy. Adrya- 
tycko-północno-uiemiecki związek kolejowy. Z wa­
żnością od dnia 1 stycznia 1901 w chody w ży­
cie nowe taryfy (część II) dla po yższych zwią­
zków kolejowych

Zabójstwo Onegdaj wieczorem w szynku 
„pod Kogutkiem" na ul. Zyblikiewicza we Lwo­
wie wymała sprzeczka, która fatalne za sobą po­
ciągnęła następstwa. Niejaki Władysław Gross, 
żołnierz pułku 19 obrony krajowej ugodzony w 
szyję bagnetem skonał na miejscu. Podejrzanego 
o zabójstwo murarza M. K. aresztowała pobcya. 
Przeprowadzone przez policyę dochodzenia wy­
kazały w dalszym ciągu, że prócz Grossa ranio­
ny został bagnetem także służący oficerski, żoł­
nierz 30 pp. Biliński.

Przepowiednie Fal ba. Na styczeń stawia on 
następujący horoskop: Do połowy miesiąca tem­
peratura niska, powietrze suche ze skąpymi opa­
dami śniegowymi. Około połowy miesiąca tem­
peratura podnosi się, śniegu coraz więcej, W o- 
słatnim tygodniu obfite śniegi, powietrze w ilgo- 
tne. — W lutego pierwszej trzeciej części dżdży­
sto. Śniegi obfite. W drugiej trzeciej części opa­
dy skąpsze, temperatura podnosi się; w trzeciej 
deszcze przy niezwykle vyysokićj temneraturze i 
wylewy W marca pierwszej połowie obfite 
śniegi, a na zachodzie Europy deszcze. W dru­
giej połowie na zachodzie posucha, w środkowej 
Europie deszcze. Dnia 20 marca najkrytyczniej- 
szy dzień roku. Deszcze wzmagają się, tempera­
tura wysoka, tu i ówdzie burze. Cały miesiąc 
bardzo wilgotny.

Paryska polska filharmonia obchodziła 
w tych dniach dwudziestą rocznicę swego istnie­
nia. Lubo zakres działalności tego stowarzysze­
nia nie był wielki i ograniczał się głównie zbli­
żaniem towarzyskiem, rzuconych na bruk pary­
ski rodaków, to jednak w życiu paryskiej kolo­
nii polskiej towarzystwo filharmonijne położyło 
niezaprzeczone zasługi. Ono zorganizowało pier­
wsze przedstawienia teatralne w języku polskim, 
przeznaczając dochody na cele ogólne. Te za­
sługi śpiewaczej drużyny podkreślone zostały 
przez różnych mówców na uroczystem posiedze­
niu jubileuszowem, poczem odczy ;ano okoliczno­
ściowy wiersz Seweryny Duchińskiej.

Suknia ślubna królowej Wilhelminy utkana 
została ze srebrnej brokateli. Hafty, wykonała 
szkoła rzemiosł i sztuki stosowanej w Amsterda­
mie. Ozdobią przód sukni i cały tren

Antysemityzm algierski. Minister francuski 
żyd Crernieux dokonał tego, że żydom algierskim 
nadał obywatelstwo francuskie, podezas gdy wła­
ściwa ludność tej kolonii Arabowie pozostali i 
nadal podanymi Frahcyi, pozbawionymi przywi­
lejów, przywiązanych do obywatelstwa. Skutkiem 
tego faworu żydzi algie.scy stali się właściwymi 
panami kolonii i zrujnowali w przeciągu lat 
dwudziestu Arabów tamtejszych. Przyczyniło 3ię 
to do wytworzenia tak niezdrowej atmosfery . 
rozgoryczyło Arabów do tego stopnia, że parła1 
ment francussi wybrał niedawno komisyę, mają"

Bieliznę prof. dr. Jdgera Magazyn Schayerow we Lwo 8
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cą rozpatrzeć ową sprawę. Komisy a, złożona z W sobotę o pół do 4tei po p tł. pierwsze
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sieniem dekretu Cremieux’ego w ten sposób, by 
ci żydzi, którzy już są obywatelami, pozostali 
nimi aż do wymarcia, podczas gdy żydzi niepeł­
noletni i pokolenia następne nie otrzymają oby­
watelstwa. Prasa giełdowa żywo zaprotestowała 
przeciwko uchwale komisyi i wyrażała nadzieję 

parlament uchwały tej nie zatwierdzi.
Dewey i Hobson, wzbudzający niedawno tak 

żywą wdzięczność w swych rodakach, popadli 
już w zapomnienie. Komitet zajmujący się wznie­
sieniem łuku tryumfalnego dla Deweya, oddaje 
pieniądze zebrane drogą składek. Potrzeba było 
półtrzeeia miliona na łuk marmurowy, a zebrano 
tylko milion. Porucznik Hobson bohater „Merri- 
macu“ albowiem przez zatopienie tego okrętu za­
blokował flotę hiszpańską pod Santiago, leży te­
raz na łożu śmiertelnem w szpitalu w Waszyn­
gtonie. I on także doznał niewdzięczności roda­
ków, a co gorsza i rodaczek, które go omal nie 
udusiły pocałunkami po jego powrocie z Kuby. 
Natomiast pamięta o nim zwyciężony pod Santia­
go przeciwnik, admirał Cervera. Przesłał on do 
New-York Journal telegram następującej treści: 
„Zasmucony wieścią o chorobie dzielnego Hobso- 
na modlę się o jego wyzdrowienie lub o jego 
zbawienie, jeśli umrze11.

W Szwecyi i Norwegii zamiłowanie do tea­
tru ogarnia coraz tn szersze kręgi. W Chrystya- 
nii istnieją i cieszą się powodzeniem aż cztery 
teatry. Miasto norweskie Bergen, stawia teatr za 
poł miliona koron.

3 . p. Bronisław Grabowski, o którego 
śmierci doniósł nam na wilię telegram pińezow- 
ski, był zasłużonym slawistą, poetą dramaturgiem 
i pedagogiem. Profesorem był lat 34, najprzód 
w Warszawie, potem w Częstochowie od r. 1872 
do 1898, a nakoniec w Pińczowie Urodził się 
w r. 1841 w Kaliszu, a filologię studyował w Pe­
tersburgu i w dawnej szkole głównej warszaw­
skiej Pod wpływem prof. Kwieta jeszcze ua ła­
wie uniwersyteckiej poświęcił się studyum nad 
literaturą ludów słowiańskich i w tym kierunku 
przez całe życie pracował z wielkiem zamiłowa­
niem. Owocem tej pracy był szereg rozpraw do­
tyczących literatury i dziejów różnych ludów sło 
wiańskich.

Z ważniejszych prac nieboszczyka w tej 
dziedzinie wymienić należy „Bośnię i Hercogo- 
winę" (1875 r.), „Bułgaryę i Bułgarów11 (1876), 

Słowieńców" (1872), „Czarnogórę i Czarnogór- 
ców" (1877), studyum o Vrchlickim, życiorysy 
wszystkich prawie wybitniejszych pisarzów i 
działaczów społecznych czeskich, chorwackich, 
łużyckich, słowackich itd

I poza slawistyką i tłómaczeniami dzieł in­
nych słowiańskich autorów na język polski nie 
było chyba takiego działu piśmiennictwa polskie- 
oo. w którymby ś. p. Grabowski sił swoich nie 
próbował.

Napisał szereg dramatów, jako to „Mściwój 
i Bwanhilda" ,Syn tnarkgrafa" „Królewicz Mar­
ko1' „Boruta11 Jadw iga Tarłówna" „Książe Hen 
ryku itd., dalej kilka komedyj obyczajowych: „Na 
wodach" „Sprzymierzeńcy1 „Podupadli11 „Drugi 
raz" kilka powieści, drukowanych w pismach 
warszawskich różnymi czasy, mnóstwo nowel, o- 
brazków i pcezyj.

Przełożył nadto na polskie z języków ob­
cych wiele dzieł naukowych i powieści i przez 
lat dwadzieścia kilka redagował „Kalendarz czę­
stochowski". Jeśli dodać do tego, że był współ­
pracownikiem wszystkich niemal pism warszaw­
skich i zasilał je obficie mniejszymi i większymi 
utworami swego pióra, to przyznać musimy, że 
działalność śp Grabowskiego była bardzo płodną 
i użyteczną. Ze smutkiem przyjmą też wiadomość
0 jego śmierci liczni przyjaciele jego w Czechach
1 w całej słowiańszczyżnie południowej.

Czytelnia katolicka powiadamia swych 
członków, że wspólny opłatek odbędzie się w 
sobotę dnia 29 grudnia o godz. 7 wieczorem. 
Rynek 30 I p.

Z Kasyna miejskiego. W  poniedziałek 31 bm. 
o godzinie 8 wieczór z tańcami.

Willi Bnrrne8ter, skrzypek, który z powodu 
fatalnego wypadku w Peszcie odwołać musiał 
przed trzema tygodniami swój koncert we Lwo- 
wio przyszedł już zupełnie do zdrowia i wystąpi 
raz jedeń w sali Domu Narodnego d. 7 stycznia 
1901 w towarzystwie pianisty berlińskingo pana 
Mayer Mahra. Obecnie bawi artysta w Weimarze 
a w połowie stycznia jedzie d,> Paryża, gdzie 
wystąpi kilkakrotn.e w koncertach „Colonne". 
Z; mówienia na bilety przyjmuje księgarnia WPP. 
Gubrynowicza i Schmidta.

Wieczór Sylw estrow y zapowiada się w 
lwowskiem Kole literacko-artystycznem bardzo 
interesująco. Komitet krząta się usilnie około u- 
rozmaicenia programu zabawy, a już dzisiaj mo' 
żna o tyle odsłonić rąbek tajemnicy, że zabawa 
będzie w istocie wesołą i ciekawą. Najwybitniej­
sze siły świata teatralnego i amatorskie przyjęły 
łaskcwie współudział w pożegnaniu starego i po­
witaniu nowego stulecia, poczem nastąpią — jak 
zwykle w Kole — ochocze tańce z kotylionem, 
orderami i bukiecikami. Innych niespodzianek 
zdradzać na razie nie mamy prawa. Wstęp na 
zabawę dla członków Koła z rodzinami i wpro­
wadzonych przez nich gości wynosi po 2 k. od 
osoby. Zapisywać się można u marszałka Koła 
osobne zaproszenia rozsyłane nie będą.

O  F  i \  H  V

Na odbudowanie klasztoru w Częstochowie 
złożył w naszej administracyi W Pan Karol Sa­
dowski z Tarnopola 3 korony.

Colossuuin. Codziennie wielkie przedstawie­
nie. W niedzielę i święta dwa przedstawienia. 
Co piątku High-Life Senzacyjny program, Alaski 
tresowane lwy morskie foki, mors. Trudy Brie- 
gardy, zagadka. Marcaschani australska śpiewa­
czka barytonowa. Trupa Wallenda, życie w o- 
bozie cygańskim, Marnitschew Zoretta, potpourri 
zoologiczne. La belle Sophia tancerka. Freres 
Sandaros ludzie krokodyle. Trupa Kounard, sta­
tuy marmurowe itd. B*My wcześniej nn do nn- 
bycia w biurze dzienników Plohna ul. Karola 
Ludwika 9. _____________

Sztuki piękne.
Repertoar lwowskiego teatru miejskiego:
W piątek „Gwałtu co się dzieje" kom. w 3 

akt. Al. hr. Fredry ojca. Gościnny występ p. 
Pauliny Wojnowskiej, artystki teatru krakow­
skiego.

przedstawienie dla młodzieży szkolnej po cenach 
zniżonych „Pan Jowialski" kom. w 4 akt. Al. 
hr. Fredry, ojca.

Z teatru tj. nie od dyrekcyi ale od poszcze­
gólnych artystów operowych lub grających w 
orkiestrze otrzymujemy ustawicznie rozmaite wy­
jaśnienia, które ze względu na dobro sztuki, u- 
mieszczamy w koszu. Są to drażliwości osobiste, 
z egoistycznego punktn widzenia, może nawet 
usprawiedliwione — powinni jednak naprawdę 
„artyści" kierować się więcej względem sztuki niż 
własnym. P. Czelansky, wyborny choć może nie­
zbyt taktowny kapelmistrz, ustąpił ze swego sta­
nowiska i ze Lwowa wyjechał. Większego zadość 
uczynienia dyrektor p. Pawlikowski dać nie 
mógł. jak pozbawiając się tej cennej siły. Na­
wzajem jednak powinni wszyscy niezadowoleni 
umilkuąć i zabrać się do pracy, aby tę stratę 
wynagrodzić.

„Trup". Pisma rosyjskie donoss:ą. iż Lew 
Tołstoj pracuje obecnie nad nowym dramatem, 
mającym nosić tytuł „Trup".

Sztuka składać się będzie z 12-tu scen, * 
treść jej jest mniej więcej następująca:

Urzędnik na skromnej posadzie żeni się i 
miłości z dziewczyną ze swojej sfery W pierw­
szych latach pożycie małżeńskie jest szczęśliwe, 
lecz później, skutkiem nieszczęśliwych okoliczno­
ści rozpoczyna się szary, codzienny dramat. Mąż 
stopniowo rozpija się i spada coraz niżej. K o­
bieta, pozostawiona sama sobie, bez środków do 
życia, z czasem otrzymuje posadę kasyerki. Pra­
ca powoli wraca jej spokój.

Aż przychodzi chwila, gdy młodej jeszcze 
kobiecie zaczyna się przykrzyć samotność. Po­
rzucona p -zez męża pijaka, oddaje serce czło­
wiekowi zarządzającemu instytucyą, w której 
pracuje. Ten ostatni odpłaca się jej wzajemno­
ścią, żadne jednak nie chce związku nielegalne­
go- Małżeństwu przeszkadza istnienie żyjącego 
męża, rozwód zaś nastręcza nadzwyczajne trud­
ności. Wobec tego przeprowadzają następującą 
kombinacyę: odnajdują męża, który za niewiel­
kie pienjądze zgadza się odegrać rolę niebo­
szczyka Żona zawiadamia policyę, że mąż jej 
przepadł bez wieści, a odzież jego i paszport, 
znalezione nad brzegiem rzeki, potwierdzają przy­
puszczenie, iż pijaczyna utonął

Przypadek dopomaga zakochanym: w tym 
samym czasie wydobyto z rzeki zwłoki jakiegoś 
topielca, a wezwana dla sprawdzenia tożsamości 
osoby żona rozpoznaje w nich trupa męża.

Wszelkie przeszkody usunięte, młoda para 
staje przed ołtarzem Po pewnym czasie tajemni­
ca szczęśliwego stadła, zdradzona po pijanemu 
przez rzekomego nieboszczyka dochodzi do wia­
domości władzy. Prawda wychodzi na jaw, z 
czego wynika sprawa kryminalna, rozstrzygana 
w izbie sądowej. Opierając się na literze prawa, 
izba uznaje wszystkich troje za winnych i ska­
zuje na odpowiednią karę. W ostatniej części 
bohaterowie powieści znajdują się już na 
Sybirze.

Treść do powieści swojej zaczerpnął Toł­
stoj z prawdziwej kroniki sądowej w Rosy i.

„Kraju w obrazach" opublikuje „Krzyżaków" 
wedle rysunków Stanisława Batowskiego. Tak 
tedy jedna i druga serya w wiernych kopiach 
rozejdzie się wkrótce po całym kraju i — jeżeli 
rzecz możliwa — przyczyni się jeszcze do gło­
śniejszego rozsławienia nąjnowszego dzieła mistrza 
powieści polskiej.

Na wystawie utwór pani Jadwigi Boguskiej 
ilustruje wdzięcznie impresyjną nowelę „Na Olim 
pie" drugi zaś utwór wyszedł z pod pędzla Fran 
ciszka Kostrzewskiego. Sędziwy artysta w naj­
świeższym swoim obrazie, namalowanym na bla­
sze, z młodzieńczym rozmachem przedstawił „Or­
ganistę z Ponikły" kroczącego po śniegu w ja- 
skrawo-czerwony zachód słońca.

Czas odnowić przedpłatę!
Dziennik poważny, nie spekulujący na sen- 

zacyę, konserwatywny w tem rozumieniu, że chce, 
aby z naszej przeszłości narodowej konserwo­
wano to, co warte jest konserwowania a napra­
wiano to, co jest złem i w ten sposób starano 
się o p o s t ę p ,  — nie może w obecnych cza­
sach, gdy prądy radykalne licytują się w swojej 
radykalności, liczyć ne masy odbiorców.

Gazecie Narodowej nigdy w ciągu jej 40 le­
tniego istnienia nie zależało na tem, aby pustemi 
frazesami pozyskiwała sobie tłumy. Celem jej nie 
interes wydawniczy — ale szerzenie zasad auto­
nomii, chęć służenia ojczyźnie i krajowi. Nie 
ogląda się ona na popularność wśród mas, ale 
chce, aby liczyli się z jej głosem ludzie rozumni, 
świadomi naszego narodowego zadania.

Nie prowadzimy konkurencyi z innymi dzien­
nikami ani taniością, ani przyrzekaniem naszym 
przedpłacicielom nadzwyczajnych premij — ale 
też pewni jesteśmy, iż nasi prenumeratorzy od­
bierają Gazetę Narodową jedynie dla wspólności 
przekonań i w tem nasza ambieya, duma.

Musi nam zależeć na pozyskaniu jak naj­
większej liczby prenumeratorów, choćby dlatego, 
aby ułatwionem nam było szerzenie zapatrywań 
politycznych i społecznych, przez nas reprezento­
wanych. W tym kierunku najłatwiej dopomóc 
nam mogą dotychczasowi nasi czytelnicy, wy­
próbowani przyjaciele. Odzywamy się też do nich, 
aby zechcieli w gronie swych znajomych, z a l e ­
c a ć  p r e n u m e r o w a n i e  Gazety Narodowej. 
Zauważamy też, że jakkolwiek z reguły ceny 
prenumeracyjnej obniżyć jeszcze nie możemy, to 
jednak n o w y m  p r e n u m e r a t o r o m ,  którzy z 
groszem liczyć się m u s z ą ,  obniżamy na żądanie 
przedpłatę do kwoty 1 zł 25 ct. miesięcznie, by­
le ułatwić im czytanie naszego pisma.

Programu na rok 1901 nie ogłaszamy. Ga­
zeta Narodowa redagowana będzie i nadal w 
tym samym duchu, jak, do tychczas-a starauiem 
redakcyi będzie, aby czytelnicy mieli zawsze pe­
wne i jak najświeższe wiadomości a zarazem, aby 
zarówno cała Gazeta, j ak i  jej fejletony były jak 
najbardziej zajmujące i pełne urozmaicenia.

Wystawa Sienkiewiczowska.
Jubileusz Henryka Sienkiewic/a wywołał go­

rączkowe ożywienie w kółeczkach literackich i 
artystycznych, oraz w szerokich kołach mie­
szczańskich. finansowych, arystokratycznych, prze­
mysłowych i handlowych w Warszawę. W  obja­
wach, jakiemi przeróżne grupy społeczne i insty- 
tucye warszawskie wyraziły cześć swoją znako­
mitemu pisarzowi, wzięli udział i malarze. Ale­
ksander Krywult urządził w swoim „salonie" 
wystawę, złożoną z utworów malarskich i rysun­
kowych, ilustrujących wyborniejsze dzieła jubila­
ta. Honorowe miejsce zajął tam portret autora 
„Ogniem i mieczem" namalowany przez Kazi­
mierza Pochwalskiego. Oceniła go nader pochle­
bnie krajowa i zagraniczna krytyka. Obraz ten 
był odtwarzany kilkakrotnie w heliograwiurze, 
drzeworycie i cynkografii, a obecnie ukaże się 
prawdopodobnie wkrótce w sztychu jednego z 
naszych najce'niejszych akwaforcistów. Dalej jest 
Juliusza Kossaka „Porwanie Basi przez Azyę" i 
„Kompania Kmicicowa" — Piotra Stachiewicza 
„Jam ioł"- Antoniego Kamieńskiego „Janko mu­
zykant" i „Lux in tenebris lucet" -Józefa Cheł­
mońskiego genialnie uwydatniona przedzgonna 
„Ekstaza Rzepowej" i ze „Szkiców węglem" — 
Zygmunta Ajdukiewicza „Przysięga Kmicica" — 
Czesława Jankowskiego „Pojedynek Kmicica z 
■Wołodyjowskim"— Stanisława Batowskiego szkic 
olejny „Wyrwanie się Bogusława Radziwiłła z 
rąk Kmicica" — oraz olejny obritzek Maryana 
Wawrzenickiego, wyobrażającego „Ursusa, poko- 
nywującego byka w cyrku Nerona."

Dalej roztacza się cykl „Potopu-1 Stanisła­
wa Batowskiego, tudzież cykl „Pana Wołodyjow­
skiego" Włodzimierza Tetmajera, do którego trzy 
ładne „plansze" uzupełniające narysował już 
wspomniany wyżej Stanisław Batowski, dziś je­
den z ilustratorów najgłębiej odczuwających Sien­
kiewiczowskie postacie z powieści historycznych 
i uwypuklający je nader szczęśliwie. Duży karton 
węglowy Mirosława Gajewskiego łączy w intere­
sujący zespół wszystkich bohaterów i wszystkie 
bohaterki pomnikowych dzieł Henryka Sienkiewi­
cza. Malarz ugrupował je w pochodzie uroczy­
stym na dekoracyjnem tle Zbaraża, Częstochowy 
i płonącego Rzymu.

Prawdziwem „clou" wystawy są dwie serye 
kompozycyjne, zaczerpnięte z „Krzyżaków". Aż 
dwóch naraz artystów - - z których jeden mie­
szka we Lwowie, a drugi w Warszawie — dało 
na jubileusz Sienkiewicza dwa wielce zajmujące 
i ccuue cykle. Stanisław Batowski panuje więcej 
nad przedmiotem pewną materyalną ścisłością, 
gdy Konstanty Górski, mniej poprawny w wyko­
naniu, celuje poetycznem pojęciem psychicznych 
momentów opowiadania. Obaj stworzyli ciąg kom­
pozycyjny bardzo ładny, niekiedy zaś prawdziwie 
piękny i zadziwiająco jednolitego nastroju. Foto­
graf B. Wierzbicki wydał już „Krzyżaków" (ry­
sowanych przez Konstantego Górskiego) w bar­
dzo wytwornie wykonanym albumie, a nakładca

Ruch wyborczy.
Lwów d. 27 grudnia.

Dnia 15 stycznia odbędą się wybory 20 po 
słów do parlamentu z wielkiej własności. Wedle 
dotychczasowych wiadomości w 15 okręgach kan­
dydują byli posłowie, a to: w wadowickim Her­
man Czecz, w bocheńskim Józef Popowski a o 
prócz tego prof. dr. Antoni Górski, w tarnow­
skim Wład. Struszkiewicz, w rzeszowskim Adam 
Jędrzejowicz, w przemyskim Kazimierz, hr. Szep 
tycki, w sanockim Włodzimierz Gniewosz, w ja  
worowskim dr. Włodz. Kozłowski, w lwowskim 
Dawid Abrahamowicz, w złoczowskim Apolinary 
Jaworski, w brzeżańskim Julian br. Błażowski, 
w robatyńskim Seweryn Henzel, w stryjskim Eug. 
Abrahamowicz, w stanisławowskim Wojciech hr. 
Dzieduszycki, w kołomyjskim dr. Henryk Wielo- 
wiejski, w tarnopolskim Michał Garapich

Zmiany dotyczą 5 okręgów. W krakowskim 
zamiast Piotra Górskiego, kandyduje A ntoni'hr. 
Wodzicki, a p Piotr Górski przenosi się na okręg 
sądecki, który w poprzedniej sesyi reprezento­
wał p. dr. Piliński. Z Samborskiego okręgu kan­
dydować będzie w miejsce p. Julusza Giżowskie- 
go, który wybrany został z IV kuryi, p Stani­
sław Sozański. W żółkiewskim p. Milewski z 
powodu choroby nie chce kandydować; stawianą 
tam jest kandydatura p. dr. Augusta Sokołowskie­
go. W zalesiczyckim nie kandyduje ponownie 
Jerzy hr. Borkowski a natomiast gorąco jest tam 
popieraną kandydatura posła sejmowego p. Wła­
dysława Czaykowskiego, właściciela Medwedo- 
wiec.

ozony królowy Wilhelminy oddali sobie 
wzajemnie wizyty.

C a p e t o w n  27 grudnia.
Wedle „Biura Reutera" szwadron yeo- 

manry dostał się w pościgu za Boerami 
w zasadzkę, przyozem poniósł znaczne 
straty, a reszta dostała się do niewoli.

L o n d y n  27 grudnia.
„Biuro Reutera*1 donosi z Burgers- 

dorpu pod datą 24 grudnia: Wczoraj ude­
rzył oddział angielski o 15 mil na półno­
cny zachód od Burgersdorpu na obóz Bo­
erów, złożony z 300 mniej więcej ludzi. 
Anglicy mus eli się cofnąć z wi lkiemi 
st, atami.

„Morning Post" donosi z Oapetownu, 
że 1500 Holendrów przyłączyło się w dy- 
str kcie philipstownskim w kolonii Przy­
lądka Dobrej Nadzie1 do Boerów, którzy 
tain z Oranii wtargnęli. Z Cradveku do 
noszą pod datą 25 bm. że oddział wojska 
angielskiego z 7 działami wypędził 18 bm. 
komendę Boerów bez strat z Bergenu, po­
łożonego na północny zachód od Stejns- 
burga. Boerzy pozostawili na placu k Iku 
Zabitych i cofnęli się w Zmurbergi, gdzie 
się oszańcowali. Anglicy 19 bm. obsadzili 
Stojnsburg. Z Naauwportu donoszą d. 24 
bm. że Anglicy obsadzili Bntstown bez 
ot oru, poczem ścigali Boerów w kierun 
ku Priesha.

Telegramy i telefonematy.
L o u d y . i  27 grudnia.

Z Jokohamy donoszą, że generał Ko- 
daraa, gubernator Formozy, został zamia­
nowany ministrem wojny po Kacurze, któ­
ry już od dość dawnego czasu życzył so­
bie złożyć swój urząd. Kodama zatrzymuje 
przytem gubernatorstwo Formozy.

R a j  m  27 grudnia.
Bulla papieska przedłuża jubileusz dla 

katolików na całym świecie z wyjątkiem 
Rzymu na 6 miesięcy.

W  Chinach.
(Tel. „Gaz. Nar.")

L o n d y n  27 grudnia. 
Dzienniki donoszą z Pekinu pod datą 

24 bm. że wedle wiadomości od misyo- 
narzy, zamordowali bokserzy 21 bm o 35 
mil na wschód od Pekinu' 12 katolików, 
a 8 spalili razem z kościołem

„Standard" donosi pod datą 24 bm. 
że rząd chiński uwięził ks. Tuana i Ozu 
anga na grauicy prowincyj Swansi i Szeu- 
si. Yusden otrzymał rozkaz wracać do 
Singanfu prawdopodobnie, aby tam zostać 
ukaranym. Wnoszą z tego, że rząd chiń­
ski skłonny jest spełnić żądanie mocarstw.

P ary*  27 grudnia. 
„Ajencja Hawasa" donosi z Pekinu 

pod datą ouegdajszą, że posłowie państw 
obcych zeszli się u posła hiszpańskiego 
Cologana, ażeby ks. Ozingowi wręczyć 
wspólną notę. Czing odpowiedział tak: 
„Mam zaszczyt przyjąć notę, która zamie­
rza przywrócić dobre stosunki. Prześlę 
ją natychmiast cesarzowi i podam odpo­
wiedź cesarza, skoro tylko nadejdzie". 
Lihungozang usprawiedliwił swą nieobec 
ność chorobą.

iterlln 27 grudnia.
Hr. Walders*e donosi o starciu się 

Francuzów z 2500 Chińczykami pod Ti 
czajem. Chińczycy z wioikiemi stratam 
uciekli w kierunku Kwansjen, pozostawia­
jąc 5 chorągwi i 4 armaty.

P a r y ż  27 grudnia.
„Ajencya Hawasa" donosi z Pekinu, 

że Francuzi odparli atak Chińczyków pod 
Tiozajem na południe od 1’aotinfu. Po ży­
wej walce, w której nie ponieśli żadnych 
strat, podpalili Francuzi Ticzaj, a Chiń­
czycy stracili około 1000 ludzi

L o n d y n  27 grudnia.
„Times" donosi z Pekinu pod datą 23 

że na wręczeniu wspólnej noty Chińczy­
kom był obecnym tylko ks. Czing. Li- 
hunczang cierpi na wielki upadek sił, a 
stan jego zdrowia budzi wielkie obawy. 
Nawet gdyby przyszedł do siebie, to nie 
wiadomo, ozy mógłby prowadzić rokowa­
nia, które nastąpią po wręczeniu wspólnej 
noty Chińczykom.

P e k i n  27 grudnia.
Lihungozang wyraził przekonanie, że 

odpowiedź dworu cesarskiego na notę po­
słów' mogłaby przyjść w przeciągu 10 dni.

L ondyn 27 grudniu.
„Standard" donosi z Szangaju pod 

datą wczorajszą: katoliccy księża z pro
wincyi Szensi donoszą, że cesarzowa wdo 
wa ma tylko 2.000 żołnierzy przy sobie, 
a dalej, że dwór cesarski nie ma szcze­
rych i dobrych zamiarów.

„Times" donosi z Szangaju pod dniem 
wczorajszym : Taotaj Szeng otrzymał po­
lecenie wziąć udział w rokowaniach po­
kojowych z mocarstwami europejskiemi i 
w tym celu natychmiast wyjechać do Pe­
kinu.

L is ty  z a s ta w n e  na 100 eł.: Banku hipot. gal
4%  koronowe 9 0 .— do 90*70. 6%  z 10°/n prem, 
109-30 do 110-— . 4 7 ,%  los w 50 latach 98*80 
do 99-— . Banku krajowego los. w 51 latach
98-50 do 99-20. Banku krajowego 4°/0 los. w 57  
latach 92"—  do 9 2 ’70. Towsrz. kredyt, gal. ziem . 
4% (I- emisya) 92*50 do 93*20. 4%  los. w  41 
latach 93*30 do 9 4 * -  . 4%  los. w 56 latach 91*20 
do 91*90

Obllgt za 100 zł. Gali funduszu propina- 
nego 4 °/0 . 95*70 do 96*40. j . Nowińskiego fun­
duszu propinacyjnego 5%  100.50 c  — *— Kom. 
ban. kraj. 5 °/c w. a. II. em. 100 50  do 101*20. 
Pożyczka krajowa 6%  *• 102*—  do — *—
^l/t%  98*50 do 99*20. 4°/0 obligacye kolejowe 
Banku krajowego 92*— do 92*70 za 100 nom.

Losy. Losy miasta Krakowa 72*—  do 76*50 
Losy miasta Stanisławowa 145*— do — •— .

Monety. Dukat cesarski 1 1 3 0  do 11*50. N a-  
leondor od 19*10 do 19*40 Półimperyał — *— do 

.R u bel rosyjski srebrny 2*53*—  do 2*57*— .R u ­
bel rosyjski papierowy 2*53.50 do 2.55 70 100 marek 
niemieckich 117*40 do 118*— .

Wiedeń d. 27 grudnia. (Telegram Gazety N a­
rodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. (j71*75, 
węg. zakładu kredyt, 677- , Anglobanku 270*—
Unionbanku 545*—  Banku dla krajów koronnych 
407 50, Bankvereiuu 461 — , Bodencreditu 881 — , 
Gal. Banku hipot. *— , kolei państwow.
kolei południowej 110*— , tramwaju A. 241*50, B. 
233 , kolei E'bethal 474 — , kolei północnej
—*— , kolei czerniowieckiej 5 3 5 ’— , nlpiuy 435 — , 
Rima Muranya 484* . prsgskiego towarz. żel.
1630, fabryki broni 274' — , tureckie tytoniowe 
294'— , oblig. węg. indemniz. 9 2 — , renta majowa 
08 65, austr. renta koronowa 98 60, w ęg. renta 
koronowa 93'05, 56 let. listy  tow. kredyt, ziemsk. 
9T 40 , 4-procent. listy banku krajów. 92*— , 4 '^ .  
procent, listy banku krajów. 99*25, 4-procent listy  
banku hipoteeznegc 89 .50 , 4 ‘/,-procent. listy banku 
hipotecznego 98*50, 5-procent. listy banku hipot. 
109*50. 4-procent. galie. obligac. propinac. 96*40 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92'80  
4-proc«st. pożyczka na. Lwowa 88*25, losy tureckie 
105 25 marki 117*67. ruble 254' — .

— Paryż d. 27 grudnia. Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa renta 1 0 1 4 7 . Mąka 25*65

12*50
2 4 * - ,
do

130
48

«7

12*

Anglia i Transyaal.
Tel. „Gaz. Nńr.“)

M n d e l r a  27 grudnia.
Roberts po krótkim postoju w Gi­

braltarze pojechał dalej do Anglii.
Londyn 27 grudnia.

„Biuro R iu lera"  donosi z Oapetownu : 
Lord Kitchener ruszył do De-Aaru, ażeby 
tam osobiście kierować przygotowaniami 
do odparcia napadu Boerów na kolonię 
Przylądka Dobrej Nadziei

H a g a  2 7  grudnia.
Krueger i książę meklemburski, narze-

Z rynków towarowych.
LW Ó W  dnia 27 grudnia. (Przedruk z urzędo­

wej Gazety Lwowskiej) \ Pszenica gotowa 14 80  
do 15* — , pszenica gotowa now*a 14*20 do 14 6 0 , 
żyto gotowe 12*50 do 13*— . żyto gotowe na ter­
miny 12*40 do 13 owies obroczny gotowy 12*26
do 12 90, owies na terminy 1 1 5 0  do 12*— , ję 
czmie pastewny 1 0 — do 11 — , jęczmień brow. 

ło 13*40, groch do gotowania 14*50 do 
wyka — * — , do — *- , nasienie luisne — *—

* — , nasienie kooopue - . bób — -  do 
bobik 11*60 do 12*40, hreozka — '*— dc 
koniczyna czerwona galicyjska 1 1 0 '— do 

, biała 7(1 do 120 — , tymotka 38* -- do
szwedzka -  do *v-. kukurudza stara
do *—  nowa * do —*— ( chmiel BTn- 

-*—  do ---•— , nowy za 05 kilo — *— do 
, rzepak 26*50 do 27* — . groch pastewny 

do 13 .
Spirytus loco za 50 litr. b otowy 35*50 do 

— *—  na terminy 32*50 do 3 3 — , warranty — *—• 
do

— Wiedeń d. 27 grudnia. Cukier (spokojnie) 
24*15 do — • , Nafta galicyjska 39*35 do 41*35, 
Spirytus 40'60 do — *— .

Wiedeń dnia 27 grudnia.
Kurs w koronach i po 50  klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 7*81 do 7 82,
żyto na wiosnę 7*71 do 7*72, knkurudza na listopad 
0* — do 0* — , na inaj-czerw. 5*24 do 5 25, owies 
na wiosnę 6*19 do 6*20, rzepak nu styczeń-luty 
0*— do 0*— , sierpień-wrzesień 0*— do 0* — , olej 
rzepakowy na styczeń-kwiecień 0*— do 0*— .

Usposobienie silne.
Stan powietrza: mgła.
Budapeszt duia 27 grudnia.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7*51 do 7*52,

na październik 7*66 do 7*67, żyto na kwiecień 7*29 
do 7*30, owies na kwieć. 5*81 do 5 82, kukurudza 
ua maj 4*94 do 4 95.

Oferty na pszenicę dostateczne.
Chęć kupna mierna.
Usposobienie spokojne.
Stan powietrza: pochmurno.

Dział ekonomiczny.
— Wieoeń 27 grudnia. (Tel. Gaz. Nar.) Stan 

banku austro-węgierskiego z d. 25 grudnia 1900)  
banknoty w obiegu 1,406 ,058 .000  (w porówna­
niu z poprzednim tygodniem więcej o 10,417.000) 
— rezerwa kruszcowa: 1 ,217 ,490 .000  (więcej o 
1,295.000), portfel wekslowy: 401 ,067 .000  (więcej 
o 12,619 .000) — lombard papierów: 60,812 .000  
(mniej o 1,064.000) — banknoty wolne od podat­
ków: 143,142 .000  (mniej o 8,277.000).

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 2 Grudnia 1900.

Akcye za sztukę: Kolsi gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 424* do 430* - . Kolei Lwow- 
sko-Czern.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 531*— 541 — 
Banku hipotecen. po 200 zł. w. a. 630*— do 6 5 0 .— 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. —'— d. 
150 zł.

Nadesłane.
Za tę rubrykę Redakcya nie odp»f«4da.

Kalendaryum losów na rok 1901. Czytelnicy 
nasi otrzymają jako załącznik do dzisiejszego 
numeru, wydane przez centralną kasę depozyto­
wą i kantor wymiany wiedeńskiego związku ban­
kowego, Wiedeń I Herrengasse 8. Kalendaryum 
osów na rok 1901 ułożone w sposób zwięzły i 

łatwy w przeglądzie, zawiei ające wszystkie daty 
godne zapamiętania, które mogą być bardzo po­
trzebne dla posiadaczy losów austryackich i wę­
gierskich. W dodatku kalendarzowym znajduje 
się taryfa premii ułożona na cały rok 1901, a 
ktOra z pewnością bardzo jest pożądaną przez 
posiadaczy wylosowanych i potrzebujących zabez­
pieczenia papierów wartościowych — celem ubez­
pieczenia tychżefprzeciwko stracie przy wylosowa 
niu — w taryfiie tej uwidocznioną jest również 
i strata na kursie w razie wylosowania nawet 
przy najmniejszej wygranej względnie wartości 
nominalnej. Także i st aprowadzone w ubiegłym 
roku przez rzeczony kantor wymiany ważne no­
wości, mianowicie ubezpieczenia przeciwko stra­
cie w gotówce i ugruntowanie taryfy okres cało­
roczny są tamże dopilnowane. Pos.adacze potrze­
bujących wylosowania papierów wartościowych 
uczynili z tych wskazówek użytek w bardzo 
zwięzły sposób, przez jednorazowe ubezpieczenie 
na cały rok, w szczególności dlatego, ponieważ 
umożliwionem tu jest znaczne zaoszczędzenie 
trudu, czasu, portoryum i stempli. Ci z naszych 
czytelników, którzyby nie otrzymali tego załącz­
nika. mogą odnieść się, z powołaniem się na 
nasze pismo bądżto wprost do kantoru wymia­
ny wiedeńskiego związku bankowego lub której 
z filii, bądź też do której z odgałęzień tegoż 
wiedeńskiego związku bankowego, która dopilnuje 
odesłania tego załącznika darmo lub opłatnie.

^ O C I K O I D r L T I E  S 3 ^ C O Ł O T J T E
N a j s t a r s z y  g a l i c y j s k i  s k ł a d  f a r b ,  p o k o s t ó w  1 l a k i e r ó w

n a j t a n i e j  d o  n a b y c i a

W. CZOPP, Żółkiewska 2.
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Yioletta Uerian.
Z francuskiego

n a p i s a ł

- ^ ■ U L g r M s t s r a a  P i l o n .

(Ciąg d n l s z y j .

Nareszcie wróciła Violetta do Magdaleny. 
Młoda mężatka osuszyła już oczy z łez, siedziała 
przy kominku i przeglądała żurnale.

— I cóż? — zapytała.
— Twój mąż otrzyma dwadzieścia tysięcy, 

jutro przed południem
Magdalena z uniesieniem wdzięczności, zło­

żyła ręce,
— Chodźmy teraz — powiedziała Violetta, 

późno już, odwiozę cię do domu.
W powozie objęła jak przedtem młodą ko­

bietę i powiedziała:
— Widzisz zatem, kochane dziecko, że mu­

sicie odtąd żyć inaczej. Franciszek musi przy

siądź, ie  nie będzie więcej spekulował, bez tego 
warunku, nie otrzyma pieniędzy. Musicie wymó­
wić wasze mieszkanie, a ja  wymówię m oje; 
sprowadzimy się napowrót do starego mieszka 
nia przy ulicy Santonge. Tana pracując wspólnie 
jakoś tę stratę wyrównamy... dla ciebie i two­
jej córeczki.

— Dla mojego synka, chciałaś pewnie po­
wiedzieć — odpowiedziała już rozweselona Ma­
gdalena. — Tak, staw asz słuszne żądanie, mu­
simy się wrócić do starego domu, w którym by­
liśmy tak szczęśliwi! Teraz już wszystko będzie 
dobrze.. A czy wiesz jeszcze jedno? Oczekując 
na ciebie, przeglądałam żurnale i przeczytałam, 
że tego rokn będą nosić krótkie włosy, kiedy 
moje właśnie zaczęły wypadać! Czy to nie skła 
da się szczęśliwie?

Z bolesną ironią w głosie, która uszła zu­
pełnie uwagi Magdaleny, odpowiedziała Violetta:

— A tak, to wielkie szczęście dla ciebie!

i
XIII

Nastąpiła teraz cisza. Program Yioletty wy- 
j konano. Magdalena uspokoiła się zupełnie i oka­

zywała więcej zaufania i przywiązania swej przj 
branej matce jak dawniej.

Franciszek, którego m iaio teraz na oku. 
starał się ukryć o ile mógł, swój gniew. W ie­
czorem jednak, w towarzystwie trzech pań zajętych 
szyciem dziecinnej wyprawki, znudzenie jego roz- 
magało się i rzucało posępny cień na całe oto­
czenie. W końcu nie mogąc się przemódz, brał 
za kapelusz ze słowumi: „Muszę jeszcze wrzucić 
list, do skrzynki“ lub „wypalę cygaro na świe- 
żem powietrzu1.

Tak stopniowo wydaiat się z domu na czas 
dłuższy, a wkrótce przywyknął powracać doń pó- 
śno w nocy; lecz Magdalenę to nie niepokoiło, 
ona żyła teraz nadzieją przyszłego szczęścia, u- 
czucie macierzyństwa zdołało ogładzić ostre kan- 
ty jej charakteru.

Violetta objęła w swoje rece ster rządów 
| domowych. Po spłaceniu wszystkich dłużników, 
j którym dała niewyraźnie uczuć, że powtórnego 
i kredytu nikt nie obowiązuje się spłacać, wszy- 
| stko powróciło do normalnego stanu, a przyszłość 
i ukazywała się jaśniejsza.

Yioletta ucieszyła się bardzo, guy po raz 
pierwszy spotkała jaśniejącą od szczęścia, rozpro- 
mieniuną twarz pana Maruna.

— Czy zawsze jeszcze tak dobrze panu przy 
gazecie ? -  zapytała go.

— Wyśmienicie. Pan Renneąuin to zachwy­
cająco szlachetny człowiek, a koledzy bardzo mili 
i weseli.

Koledzy byli rzeczywiście wesołymi — wte­
dy zwłaszcza gdy wyśmiewali biednego papę 
Martina, z którego w krótkim czasie zrobili le­
gendową postać biur redakcyjnych. Zawsze wy­
pytywali go gorliwie o historyę spadkową Mar­
tinów i upiększenie miasta Paryża. A on śmiał 
się razem z nimi, zadowolony z ich dobrego hu­
moru.

Czasem nadszedt Renneąuin, zwabiony ha 
jłasem, mówiąc wtedy;

— A to wisusy, nie dają spokoju panu Mar­
tinowi !

j — Zostaw im pan tę przyjemność, panie 
j redaktorze, proszę pana o to — odpowie dał 
; pan Martin. — Wesołość jest przywilejem mło­
dości.

Pewnego pięknego dnia jednak, podczas co- 
i dziennych reporterskich wycieczek, wóz omnibu­
sowy pochwycił biednego papę Martina w swe 
'-,oła, skąd wydobyto go strasznie pokaleczo 

1nego.

— Jeden przejechany więcej! To ostatnia 
moja wiadomość do rubryki „mieszanych wiado­
mości" — powiedział z bladym uśmiechem od­
wiedzającym go kolegom.

Skazany był obecnie na leżenie z obwiąza­
ną nogą, po którem oczekiwało go powolne, ku­
lejące poruszanie się o lasce.

— Żegnaj mi, miły zawodzie reporterski! — 
zawołał, gdy mu o tem powiedziano.

I rzeczywiście znowu zostawał na lodzie.
Violetta, którą własne troski nie zmieniły, 

poszła do Renneąuina, a ten natychmiast powie­
dział uspokajająco:

— Mam już posadę dla papy Martina! Je­
den z moich przyjaciół zabierze go na wieś, do 
uporządkowania swoich papierów.

— - Jak długo może to trwać?
— Tak długo, dopóki papiery nie zostaną 

uporządkowane.
— A gdy zostaną uporządkowane?
— Nie zostaną nigdy Rodzina mego przy­

jaciela jeszcze w czasach króla Dagoberta piasto 
wała znaczne urzędy, a od czasów Hugona Ca- 
peta papiery się pomieszały. Sama pani zatem 
musisz przyznać ..

(C. d n.)

l i . i, i ' * }A

L*Tl*BNł« sowoiowe para oś itr . 5*— 
d# z?r. 15 —. La aruie gospodarski 

sa  naftę lub oi.wę od 1 — - o *— złr., 
t.rk i ręczne od ot. 50 do z ł. i-— poi • 
Pi tr Chrząstowski, handel żelazny wi 
owie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka- 

. .ry). Filia Tarnopol plac Sobieskiego

Lwów, poie a uszel 
c t j J I  *1 «IV fcie instrumenln mu 

zycrne i Mnsgrąjące. Cenniki bezpłatni*,

Marmoriada z morvi
najczystsza , n ^jaśniejsza, dobra do kra­
jania po 68 ciemn ejsza 54 et., mali­
nowa mtrwidada 68 c t, wiśni >wa (dęli- 
ka na) 70 c t , p żyezkowa mieszana 60 ot 
iabłkowa marino ad* 3o c t . jarzynowa 
68 ct głogowa (dosko.iała) 60 ct., unana 
sowa niarm Uda (spooyaluość .'.Ir U20, 
k uipot /. boró ek 50 ct. za 1 kilo netto 
z F-agi. Najinui j- e z,amó\vienifc na 5 irg 
z jednej sony po eca Hc —a n  T a u a a ig , 
P ra g .  ' 'a r ń l i n e  t h a l  Ręczy się za jak 
aajl ■ Ukosi. Mieodpowiadajnee przyj- 
mu ipowrót. Cenniki bezpłatnie.

j Aki po litów sku
ba surowo do jedzenia, po 2 zlr 
aa kilo. Dwór Łapszyn, Brz**żany

H a n d e l

St Martini im
we Lwowie, w rynki I 42

poleca
wszelkie w zakres bar Ilu ko- 

rzenueg hodzące towary
w  n a j p r z o d n ie j t s t e j  j » -

k o ó e i  i  n ł f t j t t t n i e j j .

Przez sprzedaż pra­
wnie ustanowio­

nych
O ryginalnych  

los ! 
na raty może 

sobie ku­
cznie 
200 do 
400 kor.

Zgłosze­
nia do mojej 
firmy istnieją 
cej od 186d 

VIeebstib m
H. UCHS 

— Buddpest IV. — 
Kecskemeterga ssę I

żdy łatwo 
zarobić

miesię-

Jako moją spe ;yalnośt i 
od lat 38 pulecim i

znakom te |
wyroby nożownicze i
z labryki augiel-ki-i 
,iieo. llides ł  Sun.” 

Henckelsa w Schugeo 
i francusku Noże sto 
łowe. d B6towc, ku­

chenne elustyezne do 
mięsiw i zwykłe.

jScyzoryki. Nożyczki- Brzytwy angulakio
lud złr. l\-0  do 3 — Arbenza « wklada- 
|uemi ostrzami na H ostrza złr. 3-—, . •■*-
stępue ostrta po 85 ct. Maszynki do strzy 
lżenia włosów dobre i tanie po złr. 3 S>( 

poleca

ANTONI FALSKI
haudel ndiAny 

l.w ó w , pluć M a ry * u »

IWOM

E L E K T R Y K A .
(Specyalny Oddział dla urządzeń elektrycznych Fabryki 

maszyn „Perkun*.)
Doświadczony personal, szybkość roboty i (Cisłoóć w terminach. 
Gwarancya i bezpłatna kontrolowanie V miarę umowy. Specyal- 
ności światowej firmy „Oesterr. Schuckert \Verke“. Kosztorysy 
bezpłatnie. Ce.iv niskie. Biuro informacyjne i skład podręczny ;

1 8 .

Na Gwiazdkę 1900.
Dobra, modna uiaterya jest najpiękniejszym podarunkiem na święta! 

Proszę napisać do domu eksportowego jedwabii S c h w e lz  r  & \io, w  L n -  
o e rn le  (śzwajcarjt) i zażądai  wzorów czarnych, kolerrwych albo białych 
jedwabnych materyj. Otrzyma się takowe odwrotnie opłacone Wysyłka po­
dług próbki wybranej uiateryi odeszle się oolo e i opłacone.

W F  Sprz* dak w p ro s t do dom u . 1SM

W
^ L u c z n a W O D A  
G HAN
C E U E S T I n *
t a ń s z a  oó

W choiobnCil nrr*k, 
i-ierp-eria-l: dróg 

moczowych w dn.e 
i cukrzycy

zoe oren

p  , p  j j j  w k o l k a c h  w a t r o h n y c h  i kamykach ż ó ł c i o w y -.b, w  za-
b r a n a e - b n i l B  S t o j a c h  W  ? a k n ? B i 0  o r g a n ó w  j a m y  b . z u s / . n t j  

Sporządza pod kontrolą Komisy! przcmysłswsi Towarzystwa lekarsklega
Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych

p u d  f lrn it)

K. RŻĄCA i CHMURSK!,.Kraków.
Do nabycia w aptekach I dragueryaeh Skład dla Lwowa w apt Wewiórskiego.

W S I

PAPIER FAYARD
Papier medyczny, t.ńszy od innyo i, skutcc/ny dla wjleozenia katarów, re- 

mantyzmów, ytaoyj piersiowych I ran. Wyborny plaster przeciw nagni kom etc. 
We Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha, Wewiórskiego, Uuoker* i Kuihara.

Die Elegante Mode
li6 fer t i A b o n n en tin n en  a u sg esc lm itten e  Sch.nittm u8ter  
ffi.- 4 0  U ̂ 111) pro Sttlck; za r  S e lb sta u fer tig u a g  d er  G arde­
rob ę, 1 s o wi e  K ind ergard erob e. N aoh d iesen  genauen ,
geb rau ch sfei t i g s a  S ch n ittea  k ó n n en  se lb d t u n getlb te  H ande  

zu sch n eid e  u n d  arbeiten .

B e  E l e g a n t e  M o d e
isL d is  n u L . : I i c h s t s ,  b e l ieb te sh e  u n d  to n a n g e b e n d e  

Z e i t u n g  f i i r  M o d e  u n d  B a n d a r b e i t s n .

9

P r c iM  v l e i * t e « j i i h r l i c h  % I t r , 7013

I Mail aboiin-r* j e t l c r z e i t  h-1 a l le n  P o s ta n a t a l t e n  u u d  B u c h l i a n d la u s e u .

najwybitniejsze w ostatnim czasie.

. , T r a i s u ,
Woda do mycia kuni i bydła rogatego.

1 iliidxku ałr. 1’20 et.
Utrzymuje ścięgua i mięśnie aż do późnej starość, 
zawsze silne i świeże, czyni zwierze po wcierauiach 
zdolueni do wytrzymania największych trudów i 
trenownń. Uiywi się także z zadziwiającym skut- 
ieui we wszystkicii nastęiisiwach ibyt wielkich 

.ja ężeń, okulawionia, reuma yzmu i sztywności.

H G T T E R A
Wroda ko8m>tyczna do myci’* koni. ’/i H»*sk- *łr. 8, */* flas/ki złr. 350. 

Usuwa wszelkie i nrośla i stłuczenia bez niszczenia rcłosów. Wrzmacuia nadniszczo- 
(óe i słabe ścięgna, usuwa i niszczy wszelkie zgrubienia na ścięgnach i przeszka­
dza wszelsiem- zapaleniu, szuzególnie rzuane w żółtaczce, pęcrrie , guzach u ko­
pyt grubym ki tanom , guzom u ścięgien, grubych przegubach, nabrzmiałoś ciach 

'idzie się pokaże J  uw drżenie kolan i l ezy w ielkie stiuszczenia.
tk O T T U R A  A O R 1 L

proszę1: odżywczy dla koni i bydła rogatego. — 1 paczka 80 ct. 
Zui.komity dodatek d« kanny cet m utrzymania bydła zdrowe i 

używać w chorobach nerek, pęcherza i nerwów.
Skład we Lwowie u P  otrą Mikolaseha i Sp. droguerya i skład farb

(slówity sUiid:  A p t e k a  „kuiu  h e i l ,  J o » e f “ ,
W isdeń, VII/? Schóabrnnnersttrasae 182

Obszerne prospe1. ta darinS i opłatnie. 4415

silnie. Należy

S A S T A L  M I D 7
I '  MI DY. apt«Knrza w lJ»rvż*j

T J ł *0 H A  ZNIOr> Ł!i W  I łO SSY  I
ENspiK-ya Suiiialił z.twiirTa w Kapstilkuch fi 

zhkvar:p juM p.zez r/.y przeciw i/t.żącżeU
i >ł.bt>ś;:. t-ekrotp.ycii zaiJiiaat ko pa iw v i ku-
h b v Ą 7. i U‘. zy b U t >. nie utruozzi •/,..) 1 ka .nie

, w/tdzi^ i jnćpi7Ą/jeinnej woui i y.epobic^^
dusi: -t.śei

DLi ii u i k ni* n i s ffi!«zerMv,‘  ̂ podrw-x—*\ 
birtń. \v v :.k/hć «t-; jak r-:<>kp’/.nnyf
o W i\ w koVd/.e c/uii:ivm ziisjdujćłee^óN  ̂
^l.ę hm Urtźd'. j k«p»iiU*u.

Su i i 1 w głównych aptekach.
uuj m rżTWTiwjt-* zocwwia*B*Ea*wiOTu3af5d*»ira3aowu«rtayK

We Lwowie u pp Mikolaseha, Wewiórskiego, Beisera RucŁera i Sklep ńskiego.

I O O O O O O O O O O O  O f X >  c o o  o  o o c o o o
o

Jaku dubrą i pewną lokacyę |
■ani r :

O d d z ia ł to w a r o w y
» /

j  m i i

lir ty hipoiecKBe p k u a ^ tw iu e  
■1% listy Tow. kredyt, z oaisłtiógo 
4‘j t% l i dy itanku krajow oło  
4°/0 listy 'Ikuku krąjuwejgo, 
r>% tddf.gaoyc kom unalue Rauku krajowego  
A°!„ pnżyyzkę k -a ju w ą
4 '/, g u l e .  o b li itaeye  p ro p ln a cy jn o
5 tre5!td k le  re n ty  p a ń s tw o w y .

IN r i d t o  p o  t o c a i i i  r

Akcys gaUc. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery P* Kupuj*. • i sprzedaje po najdokładniejszym 

kursie dziennym

MNTOR AYMiANY
8  1 1 n u  iias. m m  t ó i  Mctim m  \
O  Oo o o o o o u o a o o o o  O OOOO ODO o o o o

o i ^ do obrazów i zwierciadeł, jakot-eż uzd .- 
. - !>y zło*..one wykonuje, oraz wszelkie praed-

n ot; do odnawiania « doda am.-, przyjmuje Walenty iakoniak we
Lwowie ul. tSykstnska i. '20, zakład artyetyozuo-pozłŃmoźy.

Ruch pociągów Koieju^ych ed i maja I90p
P rzyjazdy i odjazdy yociągów poda-*  s.{ pocdug zegara żrodkowo-mropej»kicg„
Pociąg godzina

osobrwy
pospiesz.

osobowy

i rz}chodzą do Lwowa ua dworzec gL iirui :

1/5 do 30/9)

7*30
6.46
7*45
8*00
8-05
8*16
8*50

11*45
11*55

pospieszn.

osobowy

n
n

>ieszzi, 
osobowy 

2

z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 
i  W.ernii lee, Itzkau, Const.ncy, Bukaruszta,
■l »kowa, Orłowa, N. Sąoza, Jrsła , Rzeszowa, Berlina, Wroł.

, z Podwoło izys.c, . arnopolu, Grryraałowa, Kopyczyuiee,?

Z Kr^ r „ '  Berlu“a> 'Vai Saavv> Wied#  Tarnowa, Rzeszowa Rymanowy SaaoKał Praeioyala
z Czi aiowiec, Itzkan, Stauisła owa, Husiatyua 
z Janowa WI8C (eod,ien,lie od 1;J ia  16 trześnia włącanie) 
- Tarnopola, (Krasnego, Brodów)

1 s"™ “- * •* " “ 1 
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Be.^ua 

ó rocławia, W arszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu
* q, ei.,0>w‘  (Lubaczowa, Jaros wia, Sambora i Przemyślaj
* JanowaaW°W* (Kdre*m5z°- Totutor. (V  lorowa)

z Chyrowa(J.awooznego od 1|6 do 15/8
, Y  • WlTełJ ?*i*> L'ar,uowa. koszowa, Bozwad. Prze orska 
t w ®rnl®WIf,e. Itzkan, Lukaresztu, Jasa, Husiatvna, StanirL 
z 1 odwolr uzysk Grzymatowa^ IJusiatyne, Tarnopola i Bi ._ w  
z Brzuehowieo (od 13/5 do 16/0 w niedzielo i święta) 
z Krako °e*rS J0W:i’ odeg8V> Orzymałowa, liozowy, Brodów
z Oz9rniow'ec, Izrk^n, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej
. Brzuehowic (od 13/5 Jo 16/9 w niedziele i 
i Janowa (od 1/5 dr 15/9 w uied/.iele i świ< 
i Krakowa, Wiednia, ' irnowa Lubaczowa 

Brzuchowi" (13/5 do 16/9 jodziennie) 
łanowa (codziennie cd 1/6 do 15/9}
Krakowa, Wroeł., Tarnowa, Jasła. Przowo -ska i Rozwadó, 
Czermowiec, Itzkau Bukaresztu, Husiatyna, K.óresmezh 
Law ocznego, Pesztu, Chyrowa 1
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów 
Podwołoozysk, Tr/nopol.i nł

święta)

'anoka, Przemyśla
i.

na
Mo

ifcspieszn.
osobowy

Tarnopola
Podwołoczysk, Kijowa, Odoasy

Kopyczyuiee.
••l-Zi-rzac „Pod.amere

Poektg "iMisina

m s t
251 j

oaobowy B 4 1 5 1 
5-46

pospiesza.

poepieszn.
osobowy

pospiezzn.
osobowy

pospieszn.
rt

osobowy

1100

dostarcza wagonowe partye wszel ich gatunków

węgla kamiennego
p ie r w s z o r z ę d n y c h  k o p a lń  g ó n iu s z lą z k io h  , fra n co  s t a c y e  w s c h o d n ie j  i za ch o d n ie j

G a licy  i, oraz p o leca  dla

mieszkańców m. L w o w a
drobną ^ r t r d i t i  p o j e d y n o r  ml rrn tn eram i  * dmduwą do doma.

Z am ów ienia  przyjmni t '  s ie w l okalu Hanku pr / y  ul. ,lngj«.llońskiej 1. 3 I. piętro.

I  .m *L  .  m  »  w u  j l  i w .  i
Z  przedtem J U L I A N  S O L . J  £

IMAGAZYN I PRACOWNIA FUTER!
I ^
! f.

' polec* w s z e l k i

i
we L w ow ie ul Sobieskiego 1. 7

gatunki futer, ty mianowicie : ikie ł dam cł( podług
41 najnowszych fasonów, rotundy, s a k a . p a l . a kołnierze, peleryny 
i zur^ka/Jk l. sap] d męskie i damskie, kołpaki, »kory we wszystkich 

gatunka h, wierzchy gotowe do futer męskioh i damskich.
f  Materyc najuowsze na wierzehy w największym wyborze,
■g >'jsgr C e n y  u m ia r k o w a n e .  W
« Dla 8z. Publiczności i Przewieleb Duchowieństwa spłaty m esięozu. rurami

 —   -----------------------

stkich j}. 

irze. |  

itamj. £

pospięean.
osobowy

Odchudzą ze Lwetni z dworeą głównego :
i Krakowa, Wieduia, Wrocławia, Ber.ina 
, itzkau, (Aerniowiec, .Stanisłayrowa, Bokarcsztu, Oonstaucy 
, Krakowa, Wiednii-., Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 
, Brzuchuwio (od 13 maja do 16 wrześniai coLiennie)
, Lawoczocgo, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
, Podwołoczysk, Kijów*, Odessy, Hi 'tiów 
, Stanisławowa, Podwyeokiego, Pututor 
, Krakowa, Wiednia, Wrocławia, lierió.*. Lubaczowa'
» n » Warszawy  ̂Chyr w», Przeworska. Ho.

wadowa, Stróżu, Tarnowa 
, Skolego, Chyrowa, Kałusza ; to !,,,g.luW. ud 1/6 do 15/9)
, Janowa
, Podwołoczysk, Brodów, Kopy aj n-c, Huriat. Urzyiu Koz«wj 
, Czerniow.ec, Stanisławowa, .Potutor 
, .''osala, Bełzo*, .nuba tzowa. iiawp ru i ej 
, Janowa (od 1 maja do 15 wtueśni* w niedziele t święta)
, Podwołoczysk (Kijewa, Ode.<sy, I) odów)
, Brzuehowic (ud 13 maja (lo 16 wrseśi ia w niedi , i ś iet*)
, Czerniowiec, Itzkan, Stanisławc-wu. iiaaiatyna 
, Krakowa, Wiednia, Wrueławlik, Berlina 
, Stryja (do Skolego tylko od I maju do 30 września', 
i Januwa (codziennie od i u;,i * do ;ę, września)
, Brzuchowio (oodzienuie od 13 «)> . do Iti rześn a) 

Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Labaczowa Jarosławia 
Stanisławowa
Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie rowsz. a od 16/9 do 30/4 

1901 codziennie)
Krakowa, Wieduia, Wrocł. Berlina, Waraz, Orłowa, Tarnowa 
Lawocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, K i/.a’
Tamo we i Brodów 
Sokala i Rawy rliskiej
Brzuehowic (od 15/5 do 16/9 w niedziele i świ.-U)
Janowa (od 1/5 do 15/9 „
Czerniowiec, Itzkac
Krskcwa, Wiednia, Warsz., Przewlhrslta, Rozwadowa, t u ­

szowa, Orłowa, Tarnowu 
Podwołoczysk, Brodów. Kopyczynico, Orzymułowa
Podwołc zyik, Kijowa, Odessy z dworca PodzanJfe-
Podwołoezysk

„ Kijowa Ode esy
, Taruopoia

Podwołoczysk n

Uwaga: Nocna pora oznuczoui 
jest wcześniejszy o St 
c. k. kólei państw, w 
bliższycL wyjaśnień, 
z rozkład* tn jazdy.

jest ramkami. Powyższy czas środkowo-europejtk 
minut od czasi lwowskiego. Biuro informacyjne 

gmachu Lyrekoyi przy ul. Kraucklob 1. 5 udzie), 
sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i książeczki

Upr.-.szamy Szanowiiyol, czylclników, aby zamawiając luM kupująo przedmio­
ty reklamowane w Ontcae Narodowej łeb w ogoic korzystając działu ( ogłosze- 
wego, ew raczyli powołvwać się o* datetg Narodową, jako z» źródła, e. ąd infor- 
maoye ew.ęe zs.c erpoęli. Takie po woły wami* się bowiem wpływa ca rox«;er*enie 
gło-zeń (tazeiy Narodowej.

• • 1 • a polecamy po cenach znacznie zniżonych : Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso­
wego razie dławienia sio. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia 
bydła, frokary. Spuszczadła. Lejk i seręgi dla bydła. ! il glauberską i amoniak

FRIEDRIAH i BEAC0CK
L w ó w ,  u l .  H e t m a d s k a  I, 41

W yda w e a  i odpow iedzialny  redak to r P l a t o n  K o s t  e cki . Yj drukarni i litografii Filiera i Spółki.


